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ff js . wychodźcy*
(Od naszego korespondenta).

Kopenhaga w  luiyrrf.
Przed wybuchem wojny osiągnęła liczba naszych' 

wychodźców rolnych i fabrycznych w  Danji do 16.00U 
Rozrzuceni oni byli p o ' całcm królestwie? nawet na 
odległej wyspie Hornhołm, przeważnie jednak na Lol- 
land-Falster • na Fionji (Fyn) i Langelandzie. Ce
nieni szczcgó'niei, jako znakomici robotnicy, pilni, 
cisi. oszczędni, nie żałujący nakładu pracy w  porów
naniu z ociężałym i leniwym do tego rodzaju czyn
ności Duńczykiem, stali się nieodzownością i proble
mem życiowym dla rolnictwa duńskiego. 3ez nich, 
bez ich mozołu, umiejętnego okopywania buraków, 
wytw o żyłoby się w państwie położenie arcyciężkie, 
położenie bez wy*jścia.

Obieżysas polski znacznie lepiej traktowany w  
Danji niż w  Niemczech, — ma się na ogół nieźle, 
ciuła oszczędności, owe korony, posiadające wysoki 
kurs na domowym rynku, jednakże oderwany od pnia, 
narażony jest na wszystkie ujemności doli tułacze}. 
P, z dewszystkiem, ni; przyjemaem widzieć własnych 
rodaków w roli kondotierów rolnych, wyprowadza
nych przez agentów w  dalekie przestrzenie, aby zno
jem swoim użyźniali cudzy grunt, stawali sic .najmi
tami pou ob:*em niebem, uginającymi się w  pocie 
czoła dla innych.

Inteligentny Duńczyk musi zadawać sobie py
tanie, dlaczego ten lud, dobrze fizycznie rozwinięty, 
Bogobojny 1 nie ociągający się, nie obrabia polskie
go  pola, tylko wędruje za groszem  w  oddalę? Nie
kiedy lekceważenie w  Danji źle przyodzianego kmiot
ka naszego, przybierało formy wprost nieprzyzwoite. 
Jedna z prowincjonalnych gazet przyniosła ogłosze
nie: „Kartofle dobre dla bydła i Polaków do sprze
dania “ .

Obecny minister bez teki, p. Stauning* jeszcze ja
ko poseł do Rigsdagu, piętnował obieżysasów na
szych mianem „importu", a podobnie obelżywe o- 
dczwania się nie należały do rzadkości. Stronnictwo 
bowiem socjalistyczne, pragnące dyktatury w  urzą
dzeniu stosunków, kosem okiem patrzy na „powudź" 
obcych pn acowników i radeby ich a,bo Dozbye się 
.zupełnie, albo podciągnąć przynajmniej pod sysiem 
swoich związków zawodowych, a zatem rzucić ich 
w  wir walki klasowej na obcymi terenie. Obieżysas 
nasz nie jest więcej spokojnym: człowieluem, mogą
cy m oddawać się najemnej pracy, — owszem, wysta
w ia się go  na pokusy, na wpływy agitacji, która może 
wp.ost nieobliczalne wyrzec następstwa.

Przeciwakefa niemal żadna. Jedyną kontrakcję re
żyseruje duchowieństwo. Franciszkanie holenderscy, 
ogółem  życzliw ie dla ludu naszego usposobieni, wszak
że  nie krew z krw i i shwza z duszy emigrantów, a 
stąd mała możność i oddziaływania i skuteczności 
.orędownictwa. Księdza polskiego Drak. W prawdzie 
Franciszkanie nauczyli się licho po polsku, ale to nie 
,wystarcza. Ich kazania w  okaleczonym mocno języ
ku nie porywają, nie wiążą, — zawsze wieje z nich 
'obcość — mimo dobrej: w o i i zacnych zamierzelj.

Generalny wikary na Dsuę, birkup pi parł bns, 
von Euch, hanowerczyk, w d i, aczkolwiek żyw i naj
cieplejsze sympatje dla narodu naszego, boi się mię
dzy owczarnię wpuścić księdza-Polaka, aby jego je
dynie nie uważano za prawdziwego kapłana, — a 
od innych nic uciekano. Na to jedyna racja starać 
się w przy złości o wyłaczojo; naszych księży — 
ho ite emigracja ostanie się...

W arszawa (teł. w ł ) .  Na froncie bolszewickim po
dolskim dają się zauważyć przygotowania do akejj 

' zaczepnej ze stro fy  bolszewickiej^
—c —

BEJESTBHC.W W OJSK DENIKIN1 I PETLU P7 
PBZEZ BOLSZEW IKU W.

W arszawa (teł. wł.). Bolszewicy zarządzają na 
Ukrainie rejestrację byłych wojsk armji Dcnikiua i Po-> 
tlury1.

PnisaFcy orgsnlZDlii ®ielfec akcla
na rzecz zitrzymania Śląska górn.. Prus coseh. i zaeh. dla Prus.

W arszawa Prusacy starują się roz&gitować całą rych ogólna liczba doszła do 22, występowano w  spo,
opinję publiczną w  Prusach i w  Berlinie, ażeoy po- 

! zyskać wielkie środki materjalne, za pomocą których 
} możnaby zatrzymać Śląsk Górny’ Prusy Wschodnie 
! i  Pi lisy zachodnie dla Prus W  tym celu odbyło sie 
j w  niedzielę 15. bm. wieie zebrań ludowych, w  ro zm a i 

tych dzielnicach Berlina. Na tych zgromadzeniach, któ-

sób niesłychane gwałtowny przeciwko Polsce 
Skarżono sifc; leż  na Polaków, zamieszkujących 

w  Berlinie, że systematycznie zrywali plakaty, zapo
wiadające odbycie tych 22 zgromadzeń.

Finlandia n!e zawrze pokop z bolszewikami.
Paryż, ,J e  Temps“  donosi z HelsingforsuJ Fin

landzki minister spraw zagranicznych p. Holsti w y
głosił w  W yborgu mowę o polityce zagranicznej. O- 
świacłczył on, że stosunek życzliwy Finiandji wzglę
dem Enteniy jest wynikiem szeregu korzyści, któ
re Finiandja uzyskała z pomocą W'. Brytanji, Stan. 
Zjednoczonych i Francji.

Co się tyczy stosunków wzgfędem Rosji, to — 
mówił p. Holsti — Finla^dh uje myśl; o jiiferweiicji

nie obawia się pogróżek bolszewickich i  nie zawrro 
pokoju z Rosją sowiecką przystosowując swą poli
tykę do polityki aljantów.

Dalej zapewnił p. Holsti, że rząd obecny fin-. 
landzki nie wyrzeknie się ani piędzi ziemi finlandzkie}*' 
a w ięc — wysp Alandzkich, okręgu Pieczyngi i części 
Karelji, żądając zastosowania do ziem tych prawa 
samookreślcnia.

Gruzja zaciiowa neutralność wobec Rosji sowieckiej.
'Paryż, „L e  Temps" podaje *ekst odpowiedzi min. 

i spraw zagranicznych republiki Gruzińskiej na notę 
j Rosji sowieckiej, z propozycją zawarcia konwencji 
j militarnej przeciw Denikinowi.

P. Gegeczkori pisze, że Gruzja niema żadnych 
złudzeń co do zamiarów gen. Denikina i jego armiji 
ochotniczej i wszeik e próby tej armj1 zagarn.ęcja 
terytorium Gruzji j odebrania wolność- zdobytej przez 

■ Bud gruzińskj będą bcz wahania odparte Sjłą zbrojną, 
j Jednakże w stosunku do walk wewnętrznych w  Rosji 
' GTuzja zachowała od pierwszej chwili ścisłą neutral

ność i  me zamierza przelewać krw i poza pwerni 
granicami. Wszelka interwencja Gruzji do tych spraw 
byłaby na przyszłość przeszkodą do stosunków przy
jaźni i dobrego sąsiedztwa pomiędzy Rosją a Gruzją, 
obudziłaby elementy szowinizmu*w Rosji w  stosunku 
do Gruzinów. W obec tego rząd gruziński Uje może 
swemi siłami zbrojne brać nclz;ału w  wo-cje do
mowej w  Rosji. Rząd gruziński natomiast chętnie 
wejdzie w  układy dla ustalenia stosunków dobrego są
siedztwa pomiędzy Gruzją a Rosją.

—o —-

Przeciw  jej utrzymaniu jednakże, — mimo pew
nych dodatnich stron — należy wystąpić z całą za
wziętością i stanowczością, — gdyż już ostatnia w y
biła godzina, abyśmy przestali być dostawcami to- 

! waru pracującego dła innych, abyśmy na wzór Chiń- 
’ czyków wypożyczali kulisów i nie mogli chłopa w y
żywać na własnym ojczystym obszarze.

W  czasie wojny stopniała liczba obieżysasów 
częścią skutkiem powołania pod sztandary, częścią 

! dobrowolnego powrotu. Zostało przecież jeszcze ja
kie 10 000, w  ogromnej przewadze dziewcząt i ko
biet. Gdy przyszło w  miesiącach wrześniu i paź
dzierniku ub. r. pomyśleć o repatriacji, gdyż kontrakty 
wygasaj# zazwyczaj z dniem 1. listopada, — przy
puszczano. że około 4000 osób zechce po długiej

przerwie zobaczyć domową strzechę. Jakżeż się o- 
m ylono!

Zaczęła się agitacja ze strony duchowieństwa, 
którego interes duszpasterski nakazuje mieć najwięcej 
owieczek zaczęła również i druga, agrarjuśżów duń
skich małych i wielkich, drżących na myśl o u .ra
cie taniej i sprawnej pomocy z nastaniem najbliższe] 
wiosny. Dzienniki stołeczne, nawet najpoważniejsze, 
zaczęły nagle poaawąć alarmujące wiadomości o g ło 
dzie tyfusie i setkach innych plag spustoszających 
Polskę, fabrykaty te przedostawały się do prasy pro
wincjonalnej, a z niej zainteresowani umieli podać 
hiobowe wieści naszemu wychodźcy. Tak, zawiódł 
oczekiwany efekt.

Z czterech tysięcy wybrało, sig do domów zaleci
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w ie 1000 i to dzięki energicznej akcji p. Franciszka 
Piotrowskiego, obywatela ziemskiego z Wołynia, któ
ry za zezwoleniem naszego poselstwa przeprowadził 
sprężyście reemigrację, odstawiając wychodźców do 
Gdańska, gdzie się nimi zajęła poSska komisja pod 
przewodnictwem p. Jełowieckiego. Pozostała reszta, 
będzie musiała bytować jeszcze rok w  Danji dc w y
gaśnięcia najbliższego kon raktu, już dziś jednak po
winno się rozoocząć oświatową czynność między nią, 
aoy przygotowała się do zobaczenia Ojczyzny i roz
poczęcia w  niej pracy, na wiasnej glebie.

td&zufy a W&rmja.
Po zawarciu pokoju w  Wersalu, obok sprawy 

Górnego Śląska, Spiża i Orawy, wyłoniła się równo
cześnie sprawa plebiscytu na Mazurach pruskich i 
poEkioj części Warmji. Działalność, mającą na celu 
uświadamianie zniemczonej ludności polskiej na Ma
zurach objąi powstały w tym celu Komitet Mazurski 
w  W arszawie; tę samą działalność na Warmji, Ko
mitet Warmiński. Pomimo że od szeregu miesięcy 
pracują obydwa Komitety nad przyłączeniem tych ziem 
do Polski, społeczeństwo polskie nie nauczyło się 
jeszcze odróżniać ziemi mazurskiej od Warmji, lub 
też Mazurów od Warmjaków. Jakkolwiek zarząd rych 
dzkiLuc podczas plebiscytu objęła jedna komisja koa- 
icy jna  z siedzibą w Olsztynie, jednak między Mazu
rami a Warmją zachodzą duże różnice.

Najważniejszą jest różnica wyznania. Mazurzy 
przyjęli bowiem wraz z księciem Albrechtem w cza
sie reformacji religijnej w  Polsce protestantyzm, W ai - 
mja zaś pozostała katolicką. Zmieniło to wybitnie w y
gląd i charakter tej ziemi. Podczas gdy na Mazurach 
jest większość kościołów ewangelickich, na Warmji 
^potykamy okazale kościoły, liczne Męki Pańskie i 
krzyże przydrożne.

Także w hislorji zachodzi między Warmją a Ma
zurami znacznaa różnica. Mocą pokoju Toruńskiego 

,w  n. 1466 z’ ączyła się Warmia z Rzecząpospoiitą i 
'pozostawała przy niej aż do r. 1772. Warmjacy we
szli chętnie w  stosunki polityczne z Polską, przeży
wali te same wypadki, co Polska, a imrodowość swą 
utrwalili do tego stopnia, że nawet jro upadku Rze
czypospolitej, fiie utonęła Warmja w  zalewającem 
ją morzu germanizmu.

Tymczasem Mazury państwowo nie należały do 
Po.ski. O 1 wielu stuleci nie żyiy życiem polskiem, nie 
przechodziły wstrząśnień narodowych i nie odczuwa
ły wspólności z Macierzą polską. Tem mniej, że od
dzielała różnica wyznania, a inteligencja polska na 
Mazurach zriemcryra się w  kró.k rn czasie całkowicie.

Ta więc działalność nad uświadomieniem ludu 
przedstawia się na Mazurach bezwzględną trudniej, 
niż w  katolickiej Warmji, a Komitet Mazurski potrze
buje o wiele większego wysiłku i ofiarności społe-
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W  cdi, do której 'Wepchnięto Gawara. już znaj
dował się więz>eń. Stał właśnie p-od ścianą, w  smudze 
nikłego światła bijącego z wysoko umieszczonego 
okienka i pisał na małym skrawku papieru. Na głosy 
wchodzących papier niezręcznie za siebie schował 
i głowę ku niaa zwrócił. Gawar poznał natychmiast 
Rdzę.

— Pan tu?i. Jakże to?... —  zapytał, wyciągając 
doń rękę.

— A  tak!... Jak pan widzi!...

— ział... — mruknął Gawar, ciężko siadając o- 
bok porzuconych na tapczanie rzeczy.

Ani źle, ani dobrze, a tak, jak być powinno. 
Pas des reves!... Żadnych nadzieji, żeby można było 
w Rosji mieć jakikolwiek wpływ  na swój los...

— No, ate musiałeś pan dać im jakiś mały po
wód?...

— Chyba ten, że... lepiej tańczę od Stupajewa! 
No, a pan?...

— Ja co innego?... — odrzekł Gawar, niechętnie, 
oglądając się na d rzw i

Tam słychać było tupot i szczęk zmieniającej się 
war.y, ..wyzier" kwadratowy pośrodku otworzył się i 
mignęia w  nim wąsata czerwona twarz.

czeństwa. Pizedewszystkiem potrzeba, aby społeczeń
stwo nasze nie mieszało pojęcia Warmji z Mazura
mi i zrozumiało, że obok W armji i Warmjaków istnie
ją Mazurzy i Mazowsze pruskie Tymczasem w pis
mach polskich spotyka się dość często zw roty: „M a
zurzy z W arm ji", zamiast Mazurów „Warmiacy**, 
lub też działalność i -wysiłki Komitetu Mazurskiego 
przypisywane bywają Komitetowi Warmińskiemu. — 
Czasopisma polskie, mieszając Warmję z Mazurami, 
a Komitel Warmiński z. Mazurskim, nie przyczyniają 
się wcale do uświadomienia społeczeństwa o Mazu
rach i czynią nieświadomie krzywdę sprawie mazur
skiej.

Dla zwycięskiego przeprowadzenia plebiscytu ma
zurskiego potrzeba, aby społeczeństwo polskie zo
stało dostatecznie uświadomione o kraju i mieszkań
cach mazurskich, a tem samem zwróciło swą całą 
ofiarność na przyłączenie tej ziemi do Ojczyzny.

K M.

Kapady zbójeckie,,
(Od naszego ftorcspondonta).

Mińsk Et* A. lutego.

Wśród lud .ości ziemi Mińskiej panuje niebywale 
rozgoryczenie, z powodu zupełnego braku bezpieczeń
stwa , zwłaszcza na wsl. W ładze są nieobecne. Władze 
są bezczynne.

Nap idy zbójeckie w  okolicach Mińska są codzien
ne. Złoczyńcy, przebrani za żołnierzy naszych, doko
nywają napadów na d-rogaeh publicznych, nawet w  
biaiy dzień. Napadają na dwory i zaścianki.

W  dni i 6. bm. wtargnęła banda rozbójnicza, u- 
zbrojona, do domu p. Mieczysława Jackiewicza, w 
Przekopach, o 2 miłe od Mińska odległych i ogra
biła go doszczętnie. Zbójów było jedenastu. Przyjechali 
juz o godz. 7 wiecz. i gospodarowali przc2 noc caią.

Chcąc wymusić na gospodarzu wskazanie miejsca 
ukrycia gotówki, b.li go niemiłosiernie, przypiekali 
mu ciało rozprloncm żelazem i p e łli na obnażonym 
żołądku kawałki p ipj-ęru i drzazgi.

Przedtem takiegoż napadu dokonano na p. Ho- 
roszkowę, wdowę, w  Pudcrkowszczyźnie, również z 
wieczora.

Inna kategoi ja złoczyńców nie dokonywa niby 
jawnych napadów, k-cz Oę ołaca przejezdnych w „le
galny" sposób, wymuszając datki za uwolnienie od 
„rekw izycji" furmanki. Aby uniknąć rzekomej jazdy 
o mil kjlka i więoej •), w lośifcnje składają duży o- 
kup, co zresztą nie chroni ich zgoia ud napaści no
wych gdzieś dalej. Owe „rekw izycje", to właśnie 
polowanie szantażystów na okup, na odstępne, na ła
pówki. Odbywają się zaś jawnie nie (yiko na drogach

*) Mila polska — około siedmiu kilometrów'.

— Hej, hej! — krzyknął Bełza. — Czy gorącej 
wody do zaparzenia herbaty dostać można?

— Można — odpowiedziała twarz. A  herbatę 
macie ?

— Nie mamy, ale mamy pieniądze. Sprzedajcie1 
funt cukru i ósemkę herbaty.

Twarz zawahała się'.
— Dobrze! Zapytam,!... — mruknęła, zatrzaskując 

wyzier.
— Dobra nasza!... A  już myślałem, że mię g ło 

dem chcą zamorzyć. Od samego rana nic w  ustach 
niu miałem i na zapytania nie chcieli m i nawet od
powiadać.

— Zwyczajnie: pierwszy dzień w  więzieniu. — 
Oszczędność na naszym głodzie, to dochód dozorcy! 
Chcecie jeść: mam chleb, masio, ser... Opatrzyli mię 
poczciwi ZagnańscyL.

— Dawajcie. Wam też ukrajać?... Nie?..: Dla
czegóż to?...

— Nie chce sięt. Nagle... tak..: wszystko prze
padło !...

Milczeli przez chwilkę; Bełza krajał chleb, sma
rowa! grubo masłem i jadł chciwie.

— Przepadło?... Nic nie przepadło! Wróciliśmy 
tylko do tego punkiu, z któregośmy wyszli... W j w io
zą nas do odległych gmin, jak tylu innych...

Gawar siedziai na pryczy z opuszczoną głow ę, 
z oczam i' utkwionemi w  podłodze.

— Dziwno mi. Gawar,- że to ja muszę ciebie 
pocieszać... W ielka rzecz: jakiś czas będzie gorzej, 
a potem znowu będzie lepiej)... Ja bo nawet rad je
stem odmianie... Już myślałem, że utonę, w ' tym 
błotku, a tu los wyrwał mnie za kołnierz... Na zdro
wie, he, hel Patrz, jaki sonet napisałem!

podiniejskich, lecz i w  samym .. Mińsku, wobec tłu
mów bezradnej publiczności, do żywego oburzonej i 
apatycznie przyg'ąda'ącej się temu policji

Wylęknieni włościanie i wogóle ludność wiejska, 
unikają wszyscy jazdy do minsta, ku  szkoozie i krzyw
dzie własnej i  mieszkańców Mińska, ogładzonych, 
wobec braku dowozu produktów ze wsL

Brak bezpieczeństwa i niepewność jutra zupełna!
I nie dziw zresztą. Pełno tu wszędzie na urzę

dach Moskali, b. policjantów carskich, osławionych 
Petrów. Sporo tu również przywódców bolszewickich, 
znanych do niedawna „komisarzów", głośnych ze swej 
nienawiści do wszystkiego, co polskie (tak!!)

Naczelnikiem policji w  Bobrujsku, mieście powia- 
towem b gub. mińskiej, jest niejaki Michałowicz, o- 
sławiony za rządów czerni bolszewickiej „kom iserz" 
m. Mińska.

Po wsiach i w Mińsku samym uwija się iu bez
karnie mnóstwo różnych upryszków bolszewickich, 
szerząc popłoch, zapowi idając Kłamhwie „prędki po
w rót" czerni moskiewskiej, szkalując rząd polski, dys
kredytując narządzenia władz i obniżając wartość 
marki polskiej.

Ludność, przerażona, kiłkakro nie zwracała się
0 to ze skargami do ekspozytury żandarmerii w Miń
sku wskazując, głośnych zresztą, opryszków, aie bez
skutecznie. Kilku uwięziono Reszta została na swo
bodzie. Niedość na tem!

Wśród całe jludności ziemi Mińskiej, poza bez-, 
władem wiadz, wywołuje powszechne oburzenie w y
pytywanie ludności przez żandarmów i policję o stan 
materjaLiy uwięzionych i ujawnianie wobec złoczyń
ców osób skarżących1-

W  rezultacie więc ta „jawność" zniechęca naj- 
-iśmięlszych do zanoszenia skarg, w  większości w y 
padków, zgoła bezrkatecznych, częsao zaś szkodliwych 
dla... skarżących, gdyż na nich potem ciż zbóje okru
tnie się mszczą

Jedyną naszą ochroną i ucieczką jest tu Straż 
kresowa, ale i położenie straży trudne bardzo, wo- 
bcedziwnej, zgoła niezrozumiałej i karygodnej pobłaż
liwości wład2 naszych, braku sądów doraźnych itp.

P. B.omirski, prokurator sądowy w Mińsku kilka
krotnie się starał o poddanie całego szeregu zbrodni 
pod kompetencję sądów doraźnych, ale zawsze na- 
darmnie.

W ładze centralne w  W arszawie odmawiały, dowo
dząc, że ludność' ich „nie chce". O ile pod wyrazem 
„ludność" rozumiano samych złoczyńców, to ci isto
tnie chyba nie wzdychają do sądów doraźnych, ale 
c?ła powszechność poteka na kresach prosi o nie, 
biaga i zaklina i to jaknajprędzej. Straż kresowa
1 prokurator miński zasypywani są nawet podaniami 
zbiorowymi o jak najprędsze wprowadzenie tu sądów 
doraźnych, nb. z kompetencją jak najszerszą.

To oporne stanowisko właaz centralnych wzglę
dem sądów doraźnych, jest tem mniej zrozumiałe, 
że prz ciez sądy doraźne funkcjonują zwykle i wszę- 

» M  iBfcfcg
W yciągnął do Gawara kartkę, ale ten jej nie 

bral, nieruchomy, jak D”zedtem i milczący.
— Nie o to chodzi, czy lepiej, czy gorzej!... To 

mpiejsza ! — odszepnąk
— W ięc co?
— A  to, że może drugi‘ raz...
Bełza p,został jeść i uszu nadstawił, wtem w y 

zier znowu się ze stukiem otworzył.
— Jest herbata i eykier, bimzcie!... Tylko kosz

tować będzie półtora, nfcla.
— Co tak drogo?../
— Drogo?... Bo to prywatna herbata, z grzecz

ności, a nin z „majdanu"!.. Do .majdanu" więziennego 
dostać się stąd trudno. W y  w  żoiniersluem siedzicie 
więzieniu, na hauptwaclicie...

— Dlaczegóż to ?...
— Tak, kazali... nie wiadomo! Musi być ważne 

jesteście przestępco. Jeszcze jeden tu siedzi taki... za 
złoto... gruzinl...

— I to od niego ta herbata?!...
— Ee, gdzie-zaś!... On lioiola!... Nic nie ma!::,: 

Herbata od... kata!
— Od kataS... — powtórzy! Bełza, cofając się 

z lekka. — Cóż on tu robi?
— Co robi?!... — rozśmiat się żołnierz. — Miesz

ka. Tu obok was w  celi. Wszystko ma, czego dusza 
zapragnie — i wódkę i papierosy, jak wolny... Sy
piać tu tylko obowiązan... A chodzić może po mieście, 
choć cały dzień... Nie chodzi jednak, chyba wieczo
rami do dziewek... Boi s:.ę... A le zawsze, gazety czy
ta, wszystKo wie, pisemny jest i nie głupi... Wesoło 
z nim pogadać, ino jedno, że mu z gęby bardzo cuch
nie^

t r  A  »>
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dzie w  dobie właśnie wojennej, a ta wszak toczy się- 
w  cal-el p. ! .ń zwłaszcza na kresach

i  dziwna rzecE, coprw,v4y, dlaczegóż we wszyst- 
i kich Lanych wypafekatn w łacze aż zsotąck© nie/az 
ściśle stosują prawo wojenne, znknzując ludności w y
chodzenie wiaezarem na miasto bez przepustek, wpro
wadzając cenzurę ilp. Jeśli konieczną je*t deiś cenzura, 
skulkiem czego 9ht z Mińska lit. np. do Lw ow a idzie/... 
dwa tygodnie, to tesikardzścj niezbędne są i to jak 
najprędzej, sądy doraźne.

Tak luaność kresowa mimowoll zacznie spoglą
dać tęskoem okkm ku... caratowi za którego — wstyd 
powi :dzicć — bezpeczeństwo było 'większe, niż teraz.

A  jaką to wszystko daje dobrą bron do ręki 
wszystkim tu naszym „najserdeczniejszym11, tak licz
nym na kresach: Moskalom i Żydom.

Nie zapominajmy w: eszcie, że żyjemy w  przede
dniu plebiscytu. Czy usposobi dobrze dla Orla Pol
skiego wielotysięczną ludność kresową, te wszystkie 
l" zp awia, ja frń li lo lc row a .A  Novu:_

Ssossby m iki pruskiej 
la zatrzymaniu G. Sląs-rćl

„Vossisehe Z ig .“ zamieszcza zjadliwy artykuł 
p. t.: „W alka o prowincję węglową", którego au
tor, dr. Manfred Georg, szeregiem fałszerstw o sto
sunkach w  Polsce, stara się w błąd., wprowadzić 
sfery koalicyjne. Cel w iadom y: W szak idzie tu o 
podstawę bytu ekonomicznego Niemiec —  idzie
0 węgiel. P. Georg wyjaśnia naprzód, że wartość 
produkcji węgla w  zagiębfh górnośląskiem w osta
tnim roku pokoju, w  roku 1913, wynosiła okrągło 
940 tmljonów marek. Zapas węglowy na tych ob
szarach może wystarczyć jeszcze na 1.600 lat. 
Zagłębie węglowe przynosiło w  samych podatkach 
100 miijcnów marek. Te trzy fakty wykazują w ię
cej niż wszystkie broszury i pisma ulotne, o co 
Niemcom idzie w  Kalce plebiscytowej o Górny 
Ś ąsk —  konkluduje autor.

A ponieważ już wiemy, o co Niemcom idzie, 
nie będzie nam dziwne, że w  walce, jaka się roz
poczyna, wszelka broń dla Niemców będzie dobra.

Posłuchajmy, co dalej mówi p. Georg.
„Polska, toczona bclszewizmem (11 z wewnątrz

1 z zew nątrz, obciążona obowiązkami administra- 
cyjnemi w  nowych prowincjach, finansowo zadłu
żona do ostatnich granic, żebraczo biedna, w  oba
w ie przed bliskim upadkiem ( i ) ,  . e-hwytajaca się 
coraz ostrzejszych środków —  ta Polska potrze
buje Górnego Śiąska —  jak spragniony wody, 
która go uratuje. Jeszcze tylko nadzieja posiadania 
tej prowincji umożliwia Polsce na pięciu frontach 
trzymać pod bronią żołnierzy do czterdziestego 
piątego roku życia. Śląsk Górny jest osią każdej 
m owy ministerjalnej, argumentem każdego posła, 
który zagranicą zabiega o krśdyt dla Polski!“  Na
stępnie autor opowiada brednie, że Francja ma już 
Polski dość, czego najlepszym dowodem ma być 
rozdwojenie wśród wojska francusk;ego i polskiego. 
„ A  po za tem —  powiada autor — delegaci koali
cji, przebywający w  Polsce, mają przed oczyma 
nędzę gospodarczą w  Polsce: brak pociągów, marny 
ruch pocztowy i telegraficzny, administrację, która 
z świeżo (?) wyszkolunemi Silami z Galicji, jest 
raczej karykaturą administracji, a przedewszystkiem 
nieustanny upadek produkcji. Wkrótce przekona 
się Francja —  insynuuje autor —  że uprawianie 
w  dalszym ciągu polityki wschodniej (w  stosunku 
do Polski) zgoła się nie rentuje. Nie rentuje się 
w  tem realnem. znaczeniu, że wartość produkcji 
węgla na Górnym Śląsku nie tylko spadnie dla 
F rancji do minimum, ale że zarazem Niemcy staną 
się wooec niej niewypłacalne. Obok jednego ban
kruta —  jak pismak niemiecki ośmiela się nazy
wać Polskę —  powstanie i drugi, a kwestja gór
nośląska jest w  tym względzie typowym przykła
dem wzajemności i powiązania interesów konty- 
nentalnych“ . „Najlepiej' byłoby (tu w y la li szydło 
z worka), choć takie rozwiązanie wyda się para
doksem, ażebji Górny Śiąsk pozostał przy —  
państwie niemieckiem! Tylko w takim wypadku 
byłaby pewność owocności gospodarki, w czemby 
francuscy wierzyciele Niemiec niemały udział brali. 
Polsce Gór ty Śląsk nie pomoże, i pójdzie on na za
gładę, wraz z zadłużonym krajem 1“

Oczywiście, że i internacjonalizację Górnego 
Śląska, którego to projektu inspiratorem ma być 
Anglja —  zwalcza hakatysta górnośląski, bo 
w  takin. w } pauKU tak Francja, jak i Niemcy ra

żeń zbankrutowałyby. W ięc tylko oddanie Górne
go Śląska Niemcom —  taka jest konkluzja agita
tora niemieckiego —  jest wspólnym interesem 
Francji i Niemiec.

Zacytowaliśmy parę ustępów z kalumniator- 
akugo artykułu, bo dobrze jest wiedzieć, że Niem
cy, chcąc nas zdyskredytować w  oczach koalicji, 
nie będą przebierali w średkach.

0 iss2ez8HJe pfmśęci mę?z«nniRa 
Piskiego na i  0&g.

Znany pisarz Maciej Wierzfeiński zamieścił 
w  pismach warszawskich następującą odezwę:

W  tym' przełomowym momencie dziejowym, 
gdy kajdany długowiecznej niewoli opadają z Gór
nego Śiąska, mam sobie za obaw rzek przypomnieć 
fakt z martyrologii tego ludu piastowskiego —  fakt, 
który zatonął całkiem w rwącym potoku spraw, 
a zaprawdę zasługuje na powszechną uwagę,

Rozgłośny v> óz Drzymały stał się uzmysło
wieniem niesiyszanego w  dziejach prawa, wym ie
rzonego przeciw osadnictwu polskiemu Uwieczni 
on zapewne w  pamięci młodego pokolenia tę cha 
raktsrystyczną ustawę pruską, wzbraniającą pol
skiemu chłopu wzniesienia s®bie chaty. Kaańemu 
psu wolno było mieć swą budę, ale kmieć prjjP. 
nie mógł pobudować sobie schroniska za swe wła
sne pieniądze na swej własnej ziemi. Było to je
dno z „dobrodziejstw" plemienia przechwalającego 
się karczemnie swą „w yższą  kulturą".

Pamiętamy^' jak dowcipnie urządził się ow  go
spodarz wielkopolski w  opalach, jak zadrwił sobie 
z przewielebnych wlądz opiekuńczych, ale zupełnie 
głucho o twm nieszczęsnym gospod*rzu górnoślą
skim, który, w  takiem samem położeniu, nagaby
wań}' przez żandarmów karami, prześladowany 
przez władze bez ipiary, w  przystępie rozpaczy 
odebrał sobie życie...

Nazwisko jego zanotowały swego czasu g a 
zety śląskie i poznańskie. Może kto zechce podać 
je dzisiaj do ogólnej wiadomości.

Bo n;e wolno nam zapomnieć o tej ofierze 
systemu pruskiego, o tym męczenniku śląskim! 
Sądzę, że śmierć tego zapomnianego, nieszczęsnego 
staropol&r.ina, co cierpiał i padł pod obuchem krzy
żackim li tylko dlatego, że pozostał wiernym m o
wie swych ojców, powinna dziś jeszcze wywołać, 
żałosne echo wr-.zędzie, gdzie mieszkają bratnie u- 
czucia dla Śląska. Sądzę, że w tem zaraniu no
wych czasów śiąskich cala Polska, pod egidą ple
biscytowego komitetu górnośląskiego, winna na 
mogile jego złożyć kwiaty uznania, żalu i miłości. 
A  jednocześnie zatroskać się o rodzinę tego nrę- 
czenn ka, który z poza grobu zdaje się teraz prze
strzegać swych ziomków przed glosowaniem za 
Germanją i wołać do nich: Baczność! Wara wam 
od Niemców'!

Niechaj nikt nie powie, że naród polski nie 
umiał uszanować i uczcić pam.ęci męczennika pol
skiego nad Oorą!

Z ebrad sejmowych.
W arszawa (Pat.). Komisja morska pód przewod

nictwem p. Bosseta odbyła posiedzenie, na któórem 
minister p. Patek podał do wiadomości progi am prac 
porozumiewawczych, jakie w najbliższych dniach od
będą się w  W arszaw ie — z udziałem deltegatów, 
wolnego miasta Gdańska i przedstawicieli dotyczą
cych ministerstw. Dr. Kiernik zapoznał komisję
między innymi z bogactwem ryboiosiwa, jakie Bałtyki 
dać może ‘ Polsce.

Komisja miejska rozpatrywała projekt u-
stawy o ograniczeniu nabywania nieruchomości
przez cudzoziemców i  wyraziła opinję, że do pro--; 
jektu należy wprowadzić pewne poprawki, któreby o- 
ggraniezenia dotyczące nieruchomości miejskich, roz
szerzyły na nieruchomości pozamiejskie. Komisja za
stanawiała się następnie nad akcją przeciw drożyźnie 
i  nad przyczynami spadku waluty. Postanowiono w y
stąpić przed Sejmem z odpowiedniemi wnioskam*

Komisja komun;kneyjaa j opałowa w  obecności 
m inis.rów dr. Bartla i Śliwińskiego, przy udziale 
przedstawicieli zawodowego związku pracowników 
kolejowych, uchwaliły rezolucję p. Bsjcy wzywającą 
rząd do zaopatrzenia kolei w  przedmioty pherwszej 
poirzeDy i spowodowania, aby przyspieszono wy- 
młot zboża w Pozncńskiem które otrzymało na ten

cel 825 wagonów węgla kniejowego; rezolucję p. Mar4 
emskiego, wzywającą rząd, aby w  ciągu dni 8 za
łatwił sp.awę gwarancji kolejowych dia kooperatyw 
koSeJowyrh i rezolucję p. Grabskiego z Gniezna, 'wzy-ł 
wającą rząd aby spowodował urząd1 węglowy w  Po
znaniu do adenid skrawy z rozdaału 625 wagonów 
■węgła wydany-oh na wyjnkit zboża.

P. Łańcucki przedstawił daty statystyczne, z któ
rych widać, że obszary dworek je ^nie oddały ko n ty a- 
ggentńwf.

Dr. Msrak referował o sł a k j  kolejowym w  
Tarnowie j Nowym S$rzu na tle głodowym, podno
sząc, że wbrew zapow ieda szrfa sekcji Zaborowskie* 
go, mKwnicrej przad tygodniem co dso wysłania 20 
wagonów nie nastąpiło to do dziŚL

Komisją wysiuchaia następnie sprawozdania mini
stra kolei dr. E:.rtla o zarządzeniach poczynionych ze 
względu aa nadużycia z  biletami j-izdy sprawdzonych 
przez mimslTÓw za pomocą osobiście dokonanych spo
strzeżeń i  dochodzeń.

SJoncaey żądsją wyzwolenia 
z pod jarzm a czeskiego.

Cieszyn (Pat.). W czoraj wręczyła deputacja Sło
waków następujący memoriał komisji międzysojuszni
czej w  Cieszynie: Każdy naród posiada na podstawia 
14 punktów zasad pokojowyeh prawo samostanowie
nia, naród słowacki jedynie ze wszystkich narodów 
nic otrzymał prawa samostanowienia o sJoie. Słowa
kom nie dano możności wypowiedzenia się za przyna
leżnością państwową, nie pytano się ich wcale, w  ja
kiem państwie chuą żyć, ale bez zastrzeżeń pozwo
lono ich ujaranrie Czccsom. Czesi wprowadzili w  
błąd koalicję, głosząc, że Słowacy i Czesi, to jeden 
naród o wspólnym języku i wspólnej kulturze, że Sło
wacy sam* proszą o połączenie się z nimi w  jedno 
państwo, co było czysiem i  wyrachowałem  kłam
stw em. Czesi zawiedli koalicję, nie podali bowiem 
Sic walcom braterskiej dłoni, a te ich ujarzmili i nie 
dotrzymali umowy, 'zawartej ze Słowakami w  Spitz- 
burgu, okłamując naród słowacki, gdyż zamiast auto- 
nomji, narzucili im hegemonję. W  czesko - słowackiej 
republice najbardziej uciskani są ze wszystkich na
rodów Słowacy, gdyż Czesi nie uważają ich ani za 
mniejszość narodową, za naród suwerenny, wogółę 
za żaden naród, lecz za rzeszę najmitów i  nśewo'ni- 
ków, których się na polu ekonomicznem w  całej pełni 
wyzyskuje, gnębi pod względem kulturalnym, uciska 
niesłychanie pod względem narodowymi, znieważą w 
najwyższym stopniu i wyszydza uczucia religijne na
rodu slowackiegjo. Zgnębiony naród słowacki 
domaga się od wysokiego trybunału sprawiedliwo
ści, prawa samostanowienia o sobie. Domagamy się 
plebiscytu, któryby zadecydował o naszej niezawisło
ści państwowej. Nie chcemy do nikogo należeć, ani 
do Czech, ani do W ęgier, ale chcemy niepodległej 
Siowaczyzny. P'ebiscyt ten ma rozstrzygnąć kwestję 
naszej niezawisłości narodowej, do której dąży cały 
naród siowacki i  od której nie odstąpi nigdy. Uważa
jąc to za nasz święty obowiązek, ośmielamy się 
prosić wysoką komisfę koalicyjną, by raczyła swoim 
możnym wpływem wyjednać uwolnienie naszego w o
dza ks. Andrzeja Hlinki, któremu jedynie za to na
łożono kajdany czeskie, że bezgranicznie kochał swój 
biedny, przez Czechów ujarzmiony naród słowacki. 

 o-----

Uwolnianie ministrów ukraińskich.
Pisma ukraińskie stwierdzają, że aresztowa

nych w  Kamieńcu Pod. prezyd. ministrów Mazepę, 
ministra sprawieal. i przewodn. węgierskiej misji 
dyplomatycznej A. Lewickiego, ministra pracy O. 
Bszpalka, min. oświaty Ogierka i prezesa Związku 
nacjon. M. Korczyńskiego, zwolniono z  aresztu.

—o—

flota rządu ukraińskiego.
Ukraińskie biuro prasewe podaje, że zastępca 

prezesa warszawskiej misji dyplomatycznej dr. Mi- 
chajłow przedłożył min. spraw zagranicznych Pat- 
kowi notę rządu ukraińskiego w  sprawie ostatnich 
wypadków politycznych.

„Now a Rada" nazywa powyższą notę: Notą 
.polskich Ukraińców*.

-  o—

Edzio jsst »roojsko galicyjskie® ?
„Nowa Rada" zastanawiając się nad tem, gdzie 

jest obecn;e „wojsko galicyjskie", pisze; Armja 
nasza była dotąd w  południowej Ukrainie, koło 
Odessy. Według ostatnich wiadomości, bolszewicv
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doszli już do Dniepru, to znaczy zajęli całą Ukra* Przi' tymże sadzie oraz zastępcy redakcji „Kurje- 
inę. Z tego wynikałoby, że nasze wojsko a!»o z łą -■ ra Lw ow skiego“ orzekł:
czylo się jawnie z bolszewikami, albo musiałoby' Pow yższy sprzeciw  uwzględnia się i wyż 
przejść do Rumunji. Gdybv przeszło do Rumunji. powołany (tonfisktatę ucfiyls się jslso nicusprs- 
to mielibyśmy już o tern jaką wiadomość, a po- j w icdlipfloną ora.! zarządzen ie  zn iszczen ia  C8?e* 
nieważ do dziś żadnych takich wiadomości nie ma, i 9? npMadu i zakaz da lszego  rozpowszechnia* 
jest wszelka pewność, że nasze wojska złączyły bid tego pisma drukowego się cofa.

O  P7Pm  '7QU'iarlflm in c io  l*fnrtArnsię ju ż  z  bolszewikami.

W  OBBGNIE ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO-

Kraków /Pat.). W  magistracie krakowskim od
było się zebranie przedstawicieli wszystkich grup po
litycznych miasta. Na zebraniu wybrano kom;tet ści
ślejszy, Ina jacy isię zająć ochroną Siąska Cieszyńskiego'.

 y —

Paderewski nie chee g rsć  więcej,
„Petit Parisien“  dowiaduje się, że Paderewski 

odrzuci! propozycię tourne koncertowego w  Am e
ryce, za które ofiarowywano mu i mitjon dolarów.

• Udaje się do Szwajcarji, gdzie zamierza skompo
nować nowy hymn narodowy polski.

O czem zawiadamia się redakcję „Kurjera 
Lwowskiego** 2 tem. :"że p o w y ż sze  ro z strz y g n ie *  
nie stało się prawomocnem.

Niewiadomski.

joffre w  Polsće.
„N ew  York Herald11 donosi, że zamiast mar

szałka Focha ma przyoyć do Polski w  najbliższym 
czasie marszałek Joffre, zwycięzca z nad Marny, 

—o—

Lm ate.
—  L in ja  te le fo n iczn a  przerwana i dlatego 

Pat. n e nadesłała nam żadnych wiadomości.
— Na plebiscyt 1 flotę Otrzymujemy następu 

jące pismo: Siaio się zadość sprawiedliwości dziejo
wej. Opatrzność dozwoliła nam dożyć tej radosnej 

l r l a n d j a  nie Z S S  > p in  chwili, że nasza dzielna armja w  zwycięskim pocho-
, ,  . n ■ t , j- ■ . . dzie wypędziła ciemięzców z polskiej ziemi. Naj-

„M orn in g  Post donosi, ze lrlandja jest tere- . , , , . . ,
, , . . . .  . . .  • ' . . , wspanialsza, zas clpżura nadeszła, kiedy nasze wojska

nem ciągłych walK 1 n iepokojow , m nożą się z ied- . .■ . , . . . . U  « w  . .
, . . r , J . dotar.y do morza 1 objęły ie w  posiadanie. Mamy luz

nej strony aresztowania, z drugiej zam achy 1 ata- T j  , -> 1 \ . . .  . . ,
. D  ś . . , 7 a 1 ■ 1 „  ■ J . wolny dostęp do krajów całego świata; sztandar pol
ki. Przedstawiciel Irlandczyków  de Valera przyj- •

M . • „  ■ . j  • siu bedzie powiewa! na oceanach,
w  Am eryce z wielkim i względam i, co i , . ■<

, . . J T . Teraz naszem giownem zadaniem jest na zgksz-
w yw o la ło  oburzenie w  „L eg ion ie  Am erykańskim  . , • „  , b , , . , .

J J J czach 1 gruzacn spowodowanych przez najeźdźców,
I odbudować potężne i wspaniałe państwo polskie;

/ j spop ja  ; Niemcy } niechaj każdy prawy Polak uważa za swój najświętszy
P ierw szy  okręt kompanji japońskiej p rzyb y ł! obowiązek i za fcawriększy zaszczyt, juk najwięcej 

do Hamburga, reprezentant kompanji w yraził n a -: n^ c w  one: ze Ojczyźnie pracy i mi nut. 
dzieję, że dobre stosunki, które łączy ły  Japon ję ' Chcąc dać dobry przykład chociaż tylko jestem

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś rz. kat. Nicefora; gr. Łat. Parltenija. Jutro rz. kat. 
Eleonory panny; gr. kat. l  tcodora. —  Wschód słońca 7'04, 
zachód 5 29.
REPERTUAR TEATRU W FiSK!! a9:

W  piątek „Asystent*, komedja G. Zapolskiej.
W  sobotę popoł. , Wesele ", Wyspiańskiego.

i N iem cy powrócą jaknajryclnej. („Journal11).
—O—

Riepotlległoąe Armenji.
„Manchester Guamia$“  donosi, że Najwyższa 

Rada uznała niepodległ ść Armenji, lecz zastrzegła 
sio, że granice państw zostaną później ustano
wione.

OFICEROWIE n ie m ie c c y  d o  a e m j i  s o w e c k f e j

Lontljrn Berliński korespondent „Daily Mail'* do
nosi pod datą 9. bm., że wielu oficerów niemieckich 
zbratanych ze epartakistani, wstąpiło w  szeregi armji 
bohszewicldej. W śród tych oficerów  ma jakoby bvć 
sporo sztabowcowi.

—o-*

Generalna s?sj& Czerwonego Krzyża.
Generalna sesja Czerwonego Krzyża odbędzie 

się 2. marca w  Genewie. („D aily Ma 1“ ).

Znic&ieaiz ksnfiskafr 
„Knrfera Lsł9t9i d 23D“,
Z sądu okręgowego karnego we Lw ow ie otrzy

maliśmy wczoraj następujące rozstrzygnienie:
W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej I Sąd okrę- 

£'0 «  y  karny we Lw ow ie jako trybunał prasowy j wie rady szkolnej krajowej tudzież reprezentanci 
;;a sprzeciw redakcji czasopisma „Kurjer Lwowski*1 zrzeszeń nauczycielskich.

urzędnikiem, o f aru:ę 500 koron na utworzenie floty 
polskiej, a 500 koron na agitację plebiscytową, aby 
i reszta ziem polskich połączyła się z naszą najdroź 
szą Macierzą. Franciszek PoiluJka

—  P rez y d en t m ia s ta , p. N eum anu, wyjeżdża 
dziś do Krakowa na zjazd burmistrzów miast ma
łopolskich

— fiojny dar na eele publiczne. Wczoraj 
otrzymaliśmy od firmy „Budu ec“ spóiki z ogr. 
odp. kwotę 6.000 ft. na cele publicznej z przezna- 
czen:em kwoty 2000 k. na zasilenie mazurskiego 
funduszu pLbiscytowego, CO 0 k. na bursę im. 
Dekerta i 2000 k. na fundusz inwalidów obrońców 
Lwowa.

Ten czyn młodej, a znanej już i szynko ro 
zwijającej się fumy, która z pierwszego roczn-.go 
zysku nie zapomniała przeznaczyć pewną kwotę 
na cele na odowe i humanitarne, zasługuje na pu
bliczne uznanie i, powinien być zachęcającym przy
kładem dla innych.

— flnkkt3 w  spraw e oagarćzaejj szkół powszech
nych i sem narjów nauczy ciel. fe ch W  radzie szkolnej 
kraj. rozpoczęły się obrady ankiety, która ma ustalić 
wytyczne wskazówki i zasady nowych planów nauko
wych i podręczników dla szkól powszechnych i se
minariów nauczycielskich.

W  obradach, kiórym przewód uczy delegat mini
sterstwa W;. R. 1 O. P. p. Sobiński, biorą udziai 
krajowi Inspektorowie szkolili, autonomiczni czionko-

j-rzeciw rozstrzygnięciu tegjjź sądu jako trybunału 
prasowego z dma 21. stycznia 1920 r. 1. cz. Pr. 
10/20/2} którem orzeczono, - że treść powyższego 

.'czasopisma Nr. 20. z dnia 20. stycznia 1920 r. 
\r artykule pod tytułem „Zjednoczeń,e ziemian 
w zyw a do rokoszu* w  ustępie od slyć. „Zjedno
czenie ziemian, Kraków* do słów : „L . Michalow- 

, ski Sekretarz1' zawiera znamiona zbrodni z § 65. 
b) u. k., uznano dokonaną z tego powmdu dnia 
19. tycznia 1920 konfiskatę Nr. 20. czasopisma 
„Kuner Lwowski11 z.i usprawiedliwioną, oraz za
rząd-: "no zniszczenie całego nakładu i wydano ża
ka.. ilszego rozpowszechniania tego p%ma druko 
v e -o odbyciu jawnego posiedzenia w  dniu 3. 
■luteg 1920 i wysłuchaniu zastępcy prokuratury

— Z ftarty żałobnej. W e Lw ow ie zmarł 
W awrzyniec Karczyński, Długoletni kierownik lw o
wskiego młyna Maija Helena i redaktor „Gazety 
młynarskiej*.

Miecz3rslaw Majewski, radca sądu, major au
dytor i szef sądu polowego, 12 dywizji piechoty 
strzelców kresowych, zmarł w  Tarnopolu na tyfus 
plamisty w  45 roku życia. W  Zmarłym traci spo
łeczeństwo polskie gorliwego pracownika w  spra
wie narodowej. Zaciągnąwszy się w  szeregi armji 
polskiej czuł się dumnym, iż danem mu jest przy
czyniać się do rozbudowy gorąco umiłowanej O j
czyzny, a nie szczędząc swyc sil i zdrowia jął 
się z zapałem pracy. Zgin na posterunku, 
lak żołnierz, zaraziwszy się w czasie służby tyfu-

- J t o i s i h
Sfał auta ani.

stm plamistym. Osierocił wdowę i troje nieletnich 
dzie.i. Cześć Jego pamięć' !

W  Kolomyji inspektor tamtejszych szkół lu
dowych, Kajetan Mikołaj Staszkiewicz, w  58 
roku życia.

—  Z m iejskiej Rady Zdrow ia. Na wczoraj-
szem posiedzeniu miejskiej Rady Zdrowia stwier* 
dzono, że epidemia tyfusu, po ograniczeniu ru
chu kolejowego znacznie osłabia w  naszem mie
ście, nie szerząc się na szczęście, natomiast na 
prowincji nie traci na swej sile. Oświadczono się 
za dalszem ograniczeniem ruchu kolejowego. Nato
miast wznrjiga się gwałtownie grypa z dotkliwymi 
skutkami. Lekarze m.«ją odtąd zgłaszać wypadki 
zachorowań na grypę.

— Nsdjane fcoacecfi na prowadzenie rpiek Na
miestnictwo nadało mag. farm. J. Wróblewskiemu 
koncesję na prowadzenie apteki publicznej nabytej 
od aptekarza Marcina Szulca w Łańeutfia, a mrowi far
macji Stan. Karwackiemu koncesję na . prowadzenie 
apteki Juhuiza Zdeliń .k.ego.

—  Ka zgrom adzeniu  szewców  łwocrsftieh,
odbytem w niedzielę w  Izbie rękodzielniczej, uchwa
lono rezolucje, domagające się:

1. Zniesienia cennika na obuwie i za roboci
znę, gd\ ż cennik wydai y  nie odpowiada obecnej 
chwili i podrożeniu wszystkich artykułów codzien
nego życia.

2. Powołania przez urzędy badania cen, jak i 
urząd zwalczania lichwy, do sądzenia winnych, 
sądu, złożonego w  połowie z fachowców, w  dru
giej zaś połowie z obywateli zaprzysiężonych.

3. Ustalenia przez rząd centralny cen maksy
malnych na materjaly skór wyprodukowanych 
w garbarniach.

4. Wydania nakazu zamknięcia warstatów 
w  czasie wojny powstaiycn (jak nabijanie ochra
niaczy na obuwie, zakładów napraw) i innych, 
którym zezwolenia na otwarcie, boz uprawnienia 
przemysłowego udzielono.

5. Zniesienia ograniczeń handlu skórami hie 
nadająceini się do wyrobu obuwia wojskowego, 
oraz zaprowadzenia kontroli w  garbarniach, któ- 
raby miała za zadanie kontrolowanie zakupionych 
skór, jak i sprawdzanie faktur i aprobowanie 
tychże.

6. Zniesienia straży kolejowych, które swem 
postępowaniem szykanują kupujących, tak ręko
dzielników, jak i kupców.

7. Wstrzymania wydawania kart przemysło
wych przez w ład/.e przemysłowe, uprawniających 
do handiu skórami wyprawionymi, .jako nieuzasa
dnionego ogólną potrzebą, a dającego możność 
uprawiania nieuczciwego handlu i pa-karstwa.

—  U cieczka 63  z?odzie]ł. Przeniesieni z are
sztów' jako chorzy do szpitala rozmaici złodzieje 
w  liczbie 63, wszyscy uciekli ze szpitala. Policja 
przestizega publiczność, przed wzmożeniem się 
włamań i kiad.deży.

—  Zamaeh sam obójczy. W  realności przy 
ul. Ad im ow ej 20., usiłowała wczoraj odebrać so
bie życie jakaś młoda kobieta przez wypicie cali- 
hypefmanganicum. Pogotowie ratunkowe udzieliło 
jej pierwszej pomocy i pozostawiło do na,wej 
opiece.

—  Z  ftrenifti kradzieży. Z zakładu fotogra
ficznego Anny Ebei przy ul. Gródeckiej 11, skra
dziono minionej nocy dwie draperje wartości 50C0 
koron oraz inne rzeczy, przedstawiające wartości 
1300 koron —  Marji Rzepeckiej i Marji Kuszko, 
zamieszkałym przy ul. Modrzejewskiej 12., skra 
dziono bieiiznę wartości 2800 kor. —  Do praco
wni cukierniczej Leona Bieniarza, włamali śfę 
wczorajszej nocy złodzieje i skradli różne owoce 
południowe oraz cukier i mąkę wartości 2800 kor.

W  P s i s n s  9 @£2 f S o J s d s . .

—  Z  uniwersytetu w arszaw sk iego. Prof Pe-
traźycki z powodu odrzucenia przez senat akade
micki jego wniosku o powołanie Szymona Aske- 
nazego na profesora uniw-ersytetu warszawskiego, 
podał się do dymisji i porzuca uniwersytet war
szawski,

— Newe oddziały PF(RP. Dyrekcja PKKP ro -
daje do wiadomości, źe zostaiy utworzone nastę- 
-ujące oddziały kasy: Dnia 11 b. m. w/Grudzią
dzu i Tarnopolu, dnia 18 b. m. w  Tczewie.
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—  i^odrcżenie disitjnnifjót?. Związek pism 
codziennych w Wiedniu ogiasza w  pismach wie
deńskich następującą odezwę; „Ust&w.cznie ro
snące koszta wydawnicze pociągnęły za sobą tak 
znaczne obciążenie budżetu wydawnictw gazeto
wych, źe między wyoatkami a ceną sprzedaży 
dzienników powstała różnica tak daleko idąca, ze 
bezwarunkowo usuniętą być ona musi. By umo
żliwić dalszy swój byt, zmuszone są wszystkie 
dzienniki wiedeńskie podnieść wspólnie z dniem 
16. łutego 1920 zarówno prenumeratę, jakoież cenę 
sprzedaży poszczególnych numerów. Podpisany 
związek wyraża nadzieję, że prenumeratorzy dzien
ników wiedeńskich uznają w całej pełni powody 
zniewalające wydawnictwa do podwyższenia ceny 
•i jest przekonany, że każdy prenumerator swojemu 
pismu pozostame wierny

—  Nowa em isja 100-i 10C0 marGóweft. Pol
ska krajowa kasa pożyczkowa zawiadamia, że od 
dnia 25 b. m. będą puszczone w obieg nowe bi
lety PKKP wartości 100 i 1000 marek. Bilety no
szą datę 23 sierpnia 1919, są opatrzone podpisami: 
;członka dyrekcji PKKP p. Józefa Zarzyckiego i 
skarbnika głównego p. Marjana Karpusa.

—  Aresztow an ia policjantów. Warszawskie
władze policyjne przystąpiły do sanacji stosun
ków w  policji. Aresztowano 8 policjantów pod za
rzutem łapownictwa, paserstwa, wymuszenia, 
współudziału w kradzieżach i inne zbrodnie. Niemo- 
rym  z aresztowanych grozi kara śmierci.

—  Opieczętowanie rcstai#racji. W  W arsza
wie opieczętowany został onegdąj zakład restaura
cyjny w  „Grand hotelu" w  Warszawie z tego po
wodu, ponieważ stwierdzono, że w ostatnich cza
sach otwarty był po godzinie 10. w nocy. W łar 
ścłciel pociągnięty został za to do odpowiedzmlno- 
ści sądowej.

WYDZIAŁ, chrześcijańskiego Związku dzierżawców na 
południowo-wschodnich kresacn Polski zaprasza wszystkich 
ciirześcijan dzierżawców ni zebranie, które się odbędzie 
we Lwowie dnia 28. lu ‘r.ęo br. o g. 10 przed poł. w  bu
dynku Towarz. gospodarek. Kopernika 20. oficyna I. p 
nr. drzwi 5. 12S0

Na zebraniu będą omawiane najżywotniejsze a nie- 
cierpiące zwłoki sprawy gospodarcze. W ynik starań W y 
działu w  udzieleniu pomocy wydatnej dzierżawcom żale- 
Żyć będzie od jak najliczniejszego udziału dzierżawców w 
tem zebraniu, bo da możność Wydziałowi dokładnego po1 
informowania się o potrzebach dzierżawców.

Z A W  Y D Z I A Ł :
J a ą  Kowal. Karol lewartowski. Leopold Korzenny

Koiaedja w  3-cłi aktach Gabrjeli Zapolskiej 
(Premiera na acenie lwowskiej 17 lutego 1920).

Dobrze jest czasom zapomnieć o szarej trosce co
dziennego życia i uśnrae się szczerze1. Taką chwilę 
śmiechu serdecznego dała nam wczoraj Zapolska, 
Przyszła do nas wesoła, prosta, chwilami rubaszna, 
taka Zapolska, jaką wszyscy znamy, lecz bez gorzkie
g o  sarkazmu Pani Dulskiej, raczej na-wpół pobłażli
wą ironją zbrojna i, rzecz rzadka, owiana szczyptą 
rozmarzonego sentymentalizmu, t. zw. specyficznie 
„polskiego uczucia". Dala nam wczoraj komedję lekką, 
pełną życia, może nawet komedję „kluczową", lecz 
zwłaszcza bezpretens;ona!ną komedję sytuacyjną, któ 
ra przez to chwilami na farsę zakrawa, co zrozumieli 
artyści, dostrajając się niekiedy tak zewnętrzną cha
rakteryzacją jak i  grą  do tego tonu. Może te akcenty 
farsowe były w  grze nawet zanadto podkreślane.

W  zakładzie wodoleczniczym dra Raczkiewicza, 
gdzie „chorzy" leczą się gimnastyką, zamiataniem sali, 
kopaniem, wodą cukrzoną i słowem bożem dyrektora, 
rozprawiającego o „świętej Pranie", zebrało się zw łasz
cza grono pacjentek, leczących skołatane nerwy, szu
kających wrażeń, męża i  t. p. Słońcem, ko*o którego 
obracają się westchnienia tych płanet jest młody a- 
systent, pozbawiony przez śmierć ojca możności koń
czenia medycyny. Spotyka on w  zakładzie siostrzaną 
duszę pnę Rózię, którą sieroctwo zmusza do pracy 
na życie. I ponad gw ar zakładowego życia, ponad 
intrygi kobiece, westchnienia miłosne i zmowy, snuje 
się między młodemi srebrna nić uczucia. Kilka westch
nień, słów  mało, wiele spojrzeń, tkliwości i przemil 
czeń. Na szczęście znachodzi się szlachetny opiekun, 
który rezygnując ze starań o rękę Rózi, zapewnia im 
szczęście.

W  ciągu akcji dowiadujemy się wśród1 ciągłych 
rakiet dowcipu i komicznych sytuacji o intrygach dy- 
rektorowej. dążącej do usunięcia asystenta, posiada- 

przez Naczelnika państwa wogóle; cza niebezpiecznej tajemnicy o zgubione; podwiązce.;..
3) Nie jest prawdą, jakoby szpitalnictwo galicyj- Asystujemy kapitalnej scenie pijatyki którą urządza- 

skie ulegało zupełnej dezorganizacji po zcentralizo- i J9 wielbicielki na imieniny asystenta, a 'w której z wi-el- 
waniu jego zarządu w  ministerstwie, a nie jak mylnie ; &  konfuzją widzów, znawców przyrodolecznictwa i 
napisano w  W ydaafe'kkrajowym , gdyż rozwój szpi-

Wałka z tyfusem Otrzymaliśmy pismo następu- 
ipujące: Z po! c-aia ministerstwa zdrowia publicznego 
pw -zę  o zamieszczenie następującego sprostowania 
artykułu, podanego w  numerze 19 szan. pisma z la. 
stycznia 1S2J pt’  „Walka z tyfusem":

1) Nie jest prawdą, jakoby nadzw. komisarz do 
zwalczania duru plamistego w  Matopohce, dr. Trenk- 
ner, wyjechał do Warszawy na dwa tygodnie dla za-, 
siągniącia bliższych instrukcji w  ministerstwie, gdyż 
pobyt dr. Trenk-era w  W arszawie w  celu powyższym 
trwał tytko jeden tydzień;

2) Nic jest prawdą, jakoby Naczelnik państwa 
wzywał podsekretarza stanu dr. Chodźkę i' wypyty
wał go o szczegóły katastrofy, gdyż dr. Chodźko 
w  sprawie duru plamistego w  Galicji nie był wzywany

tainictwa galicyjskiego odbywa się zupełnie normalniel
Pewne trudności w  aprowizacji i pozyskaniu środ

ków  opałowych, z jak:mi wa'czą szphale galicyjskie, 
nie są wcam następstwem objęcia ich administracji 
przez ministerstwo, lecz są wynikiem sytuacji aprowi- 
zacyjr.ej i ' op .owej, w  jakiej znalazło się państwo 
polek ■'o.

Nie jest p-awdą, jakoby do ministerstwa zdrowia 
wpłynęły od wielu szpitali małopolskich wnioski o 
zamknięcie tych zakładów, gdyż do dnia dzisiejszego 
wystąpił z takim wnioskiem jedynie tylko (Szpital 
w  N. Sączu. Wn'Osel; tego szpitala był warunkowy, 
o  ik by szpital nie uzyskał środków żywności i opału'. 
Ponieważ ten warunek nie ziścił się, gdyż dzięki sta
raniom mlnstcrstwa, szpital uzyskał powyższe środki, 
przeto do zamknięcia szpitala nie doszło".

Dyrck;o-’ Okręgowego Urzędu Zdrowia:
Dr Mikołatsk

prawdy i paląca temu światkowi łątek. verba yerita- 
tis. V/ tej pierwotnej naturze przemawia świeżość 
niemal dziecięca uczuć, objawiających się pod w ra
żeniem nieznanej dotąd natury górskiej. Dziwnym  
trafem typ ten „piękiiie czującej kurtyzany" u rea
listki' ZapolsKiej przypomina nam takie charaktery z 
starych dramatów romantycznych.

Z  mężczyzn dr. Raczkiewicz typ aż nadto dosko
n a l  słowiańskiego safanduły, bez kośćca moralnego, 
świetny służący Stefan sceptycyzm z chłopskim ro
zumem łączący, p. Mazagajski, zero w  Whista grające 
i „ufarbowany" radca Zabielskł.

Obok tej sfery pajaców w ir życia stawia natury 
dodatnie, zacne, które na końcu, jak grzeczne dzieci, 
wynagrodzone zostają przez autorkę: w ięc Numa wy
chodzi za Pompiljusza, zaś szlachetny, a samotny 
opiekun na starość znajdzie ciepły kącik i dwoje 
wdzięcznych wychowanków.

Postać opiekuna, która mogłaby być bardzo łatwo 
wyk”zyvviona fałszywym sentymentalizmem, dzięki 
psychologicznej biegłości Zapolskiej jest jedna z naj
lepszych, niewymuszona, a serdeczna.

Henryk Mahoń, „Asysłent", jest postacią dość bez
barwną, mimo zalet, jakiemi go  autorka ozdobiła: 
miłość do matki, którą utrzymuje i pełne, szacunku 
uczucie dla Rózi. W  pewnej chwili zdobywa się nawet 
na poświęcenie i wyrzeczenie się jej, by jej nie wią
zać losu; czy aby nie zbyt ła tw o1) 1 czy to wyrzecze
nie się i zgoda na ewentualne małżeństwo z pną 
Mazgajską nie jest wynikiem „pogodzenia się z lo
sem", otwierającym perspektywę łatwiejszej przyszło
ści? Bo i  ten świat zacnych ludzi jest też świa.kiem 
tylko nie na miarę Fidjasza skrojonym. Sama Rózia, 
postać najwdzięczniejsza i pełna niewymuszonego u- 
roku dziewczęcego, zgoła nie jest poetyzowana przez 
autoTkę, będzie z niej: doskonała żona, zapobiegliwa, 
troskliwa i  oszczędna. Lecz w  tem otoczeniu ludzi sla 
bych i  pajaców dziwnie odbija jej dziemość, dziew
częca duma, wrodzony instynkt godności kobiecej i 
delikatności. Zawsze bystry realizm autorki z nic wy- 
powiedzianem mistrzostwem nie stawia tej postaci 
ani o poł tonu za wysoko, niż na taką komedję przy-, 
stało. Jest to bezwątpienia najpiękniejsza, najdzielniej
sza postać dziewczęca Zapolskiej: i w  jej twórczości 
jest prawie niespodzianką, świadcząc o szerokiej skąK 
obserwacji i  głębi uczucia, które zakrywała nam zbyt 
często skłonność do bezlitosnej, jadowitej satyry.

Ze wzruszoną, a może nawet bolesną sympatją 
otacza Zapolska biedę studenta i  inteligenta polskie
go, zmuszonego przedwcześnie pracować na życie, 
a nie staczającego się mimo to w  męty, jak podobne 
typy autorów rosyjskich. Nia brak więc i  nut po
ważnych w  tej komedji. Na ogół jednak „Asystent" 
jest, więcej niż poprzednie sztuki Żapolskicj, ko- 
medją, przeznaczoną do bezpośredniego przeżycia jei 
i uśmiania się, opierającą się na fotograficznej ob
serwacji rzeczywistości, której moc zupełnego złu
dzenia daje zespół świata łątek ułomnych ze światem 
ludzi zacnych, choć czasem siabych.

*

Sztuka była grana, jak przywykliśmy przed w oj
ną. Cieszymy się, mogąc stwierdzić, że tradycja do
skonałej i starannej reżyserji i obsady sztuk współ
czesnych, jaką się teatr lwowski cieszył, dotąd prze
trwała. Wszyscy artyści byli w  swoim żywiole, grali 
naturalnie i z życiem. Podkreślić należy dyskretną 
i dystyngowaną grę p. Rydzewskiego (prezes), pełną

     „ ____ , _______________ ,__, dziewczęcej prostoty, szczerości i uroku p. Niemirycz
cdnohcie pesym stycznej satyry Iudzk ch wy stęp! ów, (Rózia), kapitalnego p. Ratschkę (dr. Raczkiewicz)

Repertuar Gal. B ura koncertowego M. 
Tuerka. We wtorek 24. lu tego: Matylda Lewicka, 
pnmadonna opery warszawskiej.

Miejski Urząd pośrednictwa pracy zostaje 
przeniesionym na ul. Rulewskiego 11, 2. p. ponad 
kawiarnią Wiedeńską, z d. 20|1I. br. 1265

Koncert Wacława Kochańskiego, skrzyp
ka, odbędzie się dzisiaj. Pozostałe bilety' w  składzie 
fortepianów  Połonieckiego, ul. Tańskiej 1. 1267

14. btn. w  kośc. Marji Magdaleny poblogo.'.:.-'. .-. Ił Dzie
kan W . P. ks. Panaś, związek małżeński n i K i  W ła
dysławą Grefnerówną' a p. Kazimierzem Korw i I v i dol
skim ppr. W. P. 127G

• poczwórnej wstrzemięźliwości, bierze w  końcu udział 
sam prorok „Świętej Prany" dr. Raczkiewicz.

Co nas najbardziej uderza w komedji Zapolskiej, 
to zlanie w  jedno dwóch elementów odrębnych, co 
dotąd nie powtarzało się zbyt często w  jej twórczo
ści: zespół pajaców na nitce śmieszności codziennej 
skaczących i  „zacnych" ludzi, szlachetnych starców, 
biednej, zakochanej, piacująccj młodzieży. Nad całą 
komedią unosi się jakaś pogoda i dobroduszność i 
musimy stwierdzić odwrót Zapolskiej od beznadziejnej
i':
podłości, upadków, nędzy i goryczy, do których przy 
zwyczaiio nas karykaturalne, a przecie tak bolesne 
spojrzenie na świat autorki. Autorka nie smaga, lecz 
bawi się sama ludzkiemi śmiesznościami. Bezwątpianja 
w  „Asystencie" mamy cały szereg postaci, których 
ułomności, śmieśznostki są z gruba ciosane, lecz brak 
fcr tym płaskim świecie wielkich podłości, nędzy mo
ralnej, hańby. Unosi się nad nim jakiś pobłażliwy 
uśmiech zawsze sceptycznego, lecz dziś pogodnego fi
lozofa.

Jals zwykle, Znpo’ska złośliwą, a czasem okrutną 
swą werwę wywarła zwłaszcza na kobietach. Pa.iij 
Dyrektorowa „nieskazitelna kobieta" romansująca z 
Radeą sepleniącym. Pani Rewidentowa. dla której bo
giem  jest brzuch, wieczna od iliska p. Meccnasowa, 
księżycowa p. Raticzyni Konopajtys, mająca „d-Tkatny 
naskórek, a g i uboskórnego męża", Lilusia, 12-Ietnia, 
wychowana w  kawiarnianym dymie i żądna „mocnej 
lektury", płaczliwa pna Mazgajslta, zgorzkniała stu
dentka pna Irena i inne, a obok pich znany typ Za
polskiej: Gustawa Strzygoń, bufetowa z kawiarni noc
nej, narzędzie zemsty dyrcktorowej, rubaszna, bez j 
skrupułów z  prostej swej duszy wyrażająca g łos  1

i p. Romana (Stefan, służący). Bez zarzutu był p. 3a- 
togowoki w  roli Asystenta, zwłaszcza w  Iscenach 
lekkich. P. Kwiatkiewiczowa dała nam znakomitą po- 
itać pny Mazgajskiej. Świetną Gustawą Strzygoń by
łą p. Jankowska, p. Sieniawska może trochę za 
krzykliwa, była pełną temperamentu Dyrektorowa, a 
p. Kocourkówna wywoływała salwy śmiechu w  ro li 
Lilusi. Pni Rowińska zastosowała się znakomicie do 
farsowego tonu postaci p. Rewidentowej. Pni Okor- 
ricka bardzo naturalna wi roli Ireny i p. Wiland, 
pełna temperamentu i  dystynkcji uzupełniały dosko
nale zespół. Na ogół słabiej wypadły sceny sentymen
talne. może dlatego, że Zapolska ani widzów, ani 
zwłaszcza aktorów do nich w  swej twórczości sce
nicznej nie była przyzwyczaiła. Publiczność przyjęła 
tę komeaję z wesołym entuzjazmem.

*

Oddawszy te zasłużone pochwały reżyserji, mu
simy jednak zwrócić uwagę, że teatr, mający preten
sje do europejskiego, nie m oże pozwolić na to, by 
antrakty trwały tak długo, jak to się obecnie zbyt 
często powtarza. , L  C



KURJEl? LW O W SKI z dnia 21. lutego 11120. Nr. 50.

Z js z d  burmistrzów mrJopolsfcieh.
Kraków (Pat.). Przez sobotę, niedzielę i por.ie- 

dżiałek odbywać się będzie w sali k: akowskie} Rady 
grdtejskiej zjazd burm''strzów miast maioprdskicii 0”az 
delegatów miast byłej Kongresówki, Wielkopolski i 
Śląska Cieszyńskiego. Przsdmioiem obrad zjazdu bę
dą spia^yy sam cządu miast, aprow zaeji, ifnansów 
itdi. j a «  podają dzienniki, dotąd zgłosiło udział w 
zjeździć około ’ 0 miast. Magistrat zabezpieczył dla 
przejezdnych pomieszczenie, w r e  przydzielą® będzie 
biur/o kwaterunkowe magistratu. , ? • ■ ■

/ksrsp^ncn przez Saharę.
3. lutego opuściła Algier grupa lotnicza mają

ca udać się do Torabuktu W  wyprawie tej miał 
brać udział także gen. Nivelle, lecz został wezwa
ny ao Paryża. W edle doniesień „M atina“ pierwsi 
lotnicy dotarli bez przeszkody do Riskrl 4-go lute- 
,go i oczekują tam swoich towarzyszy.

Wyprawa ma na celu zbadanie 1300 km. nie
znanych dotąd, między Tamantnasset i Tomteuktu, 
craz otwarcie stałej komunikacji powietrznej mię
dzy A!g'e~'m  a wnętrzem Sudanu. 
n E T T C T :

P rezy d jijm  se d u  a p e la c y jn e g o  podaje 4o wia
domości, że sąd powiatowy 'w  Podwoloazyskach, 

• z dotychczasową siedzibą w  Tarnopolu, przenie
siony zostaje z dniem 1 fe marca 1920 napowrót 
do swej siedziby w  Podwołoczyskach. 1283

Sprzedaż  efds&a ży fnkga .
W  tygodniu od 22. li. do 28. II. br. sprzeda

wać będą sklepy miejskie, rejonowe i konsunw 
chleb żytni o wadze SOO gramów w penie po 
4*69 k o r o n  za bochenek na kartki chlebowe ozna
czone nr. 1. Na te same kartki mogą Konsumenci 
zamiast chleba kupować m ąkę t r a t ą  w  ilości po 
pół kg. na osebę w  cenę 20 k o r o n  za kg. prócz 
kosztów opakowania o ile mąka tu pozostanie 
w. sklepach z poprzedniego tygodnia.

Kartk; oznaczone nr. 8 nie mogą być realizo
w a n e  gdyż mąka należna za czas ubiegły nie na
deszła.

M ie js k i  Z ak -*ad  a p r o w iz o c y jn y .
✓ — o—

XVII B. DEPARTAMENT MAGISTRATU.

L3. 176/20. W e  Lwow ie, dnia 19. lutego 1920.

0 zwrot kart kontrolnych.
Magistrat zawiadamia P. T . Kupców i kiero

wników konsumów, że karty kontrolne należy zw ró
cić XVII. B. Departamentowi Magistratu (ul. Pie
karska 11, 111. p.) w następującym porządku:

ODCINKI K A R T  CU KRO W YCH  Nr. 2.
A. K u p c y :

Dnia 23. lutego 19-20 r. od litery A — K.
„ 24 „ „ „ „ L  P.
„ 25. „ 'Ą  „ „ R— Z.

B . K o r su m y  :
Dnia 26. 27. lutego 1920 r 

ODCINKI K A R T  N A F T O W Y C H  i SOLNYCH
Dnia 28. lutego i 1. marca 1920 r.

ODCINKI C H LE B O W E :
Tydzień 1 — 8 (okres od 28/XII. 1919. do 21/11.1920).

brudnica I. dnia 2 i 3. marca 1920 r.
II- .  4 i 5.

„ IM. , 6, 7 i 8. ,
IV. „ 10 *-11. „
7 ,  12 , 13. ,

„ V I. „ 15, 16, 17. marca 1920 r.

K o n su m y :
Dnia 18, 19 i 20. marca 1920 r.
Przy sposobności zwrotu kart kontrolnych na

leży zgłosić pisemnie powstały zapas danego ar
tykułu.

Przytem przypomina się P. T  Kupcom i kie- 
•owP'kom ken,sumów —  zwłaszcza tym ostatnim, 
że karty kontrolne należy oddawać ściśle w  wyżej 
wymienionych terminach, a to pod rygorem 
grzywny.

D y rek c ja  poczt i te le g ra fó w  we Lw ow ie o- 
głasza: Wskutek rozszerzeń,a ooszaru Dowództwa 
Cteręga Generalnego Lw ów  na dalsze wschodniej 
powiaty byłej Galicji, dozwolony został prywatny' 
ruch telegraficzny aż do wschodnich granic po
wiatów Radziechów, Kamionka Strumilowa, Z ło
czów, Zhorow, Brzeżany, Podhajce, Buczacz, Zale
szczyki, Śniatyn i Rossów. Dla prywatnego ruchu 
telegraficznego obowiązuje nadal dotychczasowa 
linja demarkacyjna.

«aaEgaaCTararaBSS3^^

ZH f s s l a t y E a .

(Od naszego korespondenta).

f iu s is ty n , w lutym 1920.
Często usłyszeć można zdanie, że lud polski 

we wschodniej Malopolsce, pod wpływem długo- 
tiwałej wojny, popadł w  apatję i pesymizm, że 
pod wpływem rozmaitych inwazji zatracił poczucie 
narodowe, i że praca z nim i dla niego jest ciężka, 
lub wogóle niemożliwa.

Panom takim powiedzieć możemy, te  lud nasz 
osądzają powierzchownie, i że życia na wsi do
kładnie nie znają, a duszy chłopskiej wcale nie 
z ia ją . . Na odwrót, z radością stwierdzić możemy, 
że lud polski na kresach powitał wskrzeszenie na
szej woknej O jczyzny w  rost z entuzjazmem, że 
wolność ocenił i zrozumiał doskonale, i że dalej 
pracuje gorliwie i wytrwale nad ugruntowaniem 
naszej potęgi.

Że tak jest w  rzeczywistości, jak wyżej po- 
wtedzieliśmy, świadczyć może następujący fakt:

Jest w  powiecie husiatyńskim (nawiasem mó
wiąc, jest to jeden z najdalej na wschód wysu
niętych powiatów) niewieka wioska Majdan, liczą
ca okold dwieście numerów. Ze względu na to, 
że wioska ta oddaloną jest od miasteczka Kopy- 
czyniec, osiadło tu przed wojną kilka rodzm „neu
tralnych", które nd razu zagarnęły w  swoje ręce 
cały handel. —  Jednemu z nich. oddał nawet miej
scowy właściciel dóbr folwark w dzierżawę. —  
Stosunki na wsi były wobec tego wcale niewesołe. 
W  kilka dni po wkroczeniu do naszego powiaiu 
wojsk polskich, powoiano tu do życia „Kółko rol
nicze", które rozwija się bardzo pomyślnie, a to
wary w  niem są tak tanie, że „neutralni" nie mo 
gą wytrzymać konkurencji, i jeden po drugim w y
noszą się chyłkiem ze wsi.

• Przewodniczącym „Kółka" jest włościanin Jan 
Uiemny, zaś duszą jego i faktycznym kierownikiem 
jest p. Tadeusz Krzyżanowski, nauczyciel, który, 
mimo tego, że mieszka teraz w  Kopyczyńcach, nie 
żałuje zdrowia i tiudu dla dobra „Kóika".

Z inicjatywy włościanina Jana Ciemnego, 
zwołano tu w  pierwszej połowie z. m. walne ze
branie członków , Kółka rolniczego", na którem 
nauczyciel z Husiatyna, p. Marjan Malkiewicz, 
wygłosił przemówień e, wykazując korzyści moral
ne i materjalne, płynące z organizowania się w ło
ścian w  „Kółkach", następnie przedstawił obecnym 
niebezpieczeństwo, jakie grozi Polakom z narzuco
nego im przez radę pięciu prowizorjum dla Galicji 
wschodniej. Na jego wniosek uchwalono rezolucję 
protestującą przeciw wszelkim dążeniom, zmierza
jącym do oderwania byłej - Galicji w schodniej oJ 
Polski. Zebrani licznie włościanie przyjęli ją  okla
skami i oświadczyli, że w  razie potrzeby bronić 
będą wschodniej Małopolski do ostatniej kropli 
krwi. Odśpiewaniem „Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród" zakończono zebranie.

Stanisław Józefczak.

Z  Z a g ; a j e w s k i c ł i

I V £  s t r y j a ,  K u l i k o w a
żona adwoKata w  Kutacli 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Sw. Sakra 
mentami, zasnęła w  Panu dnia 19. lutego, w  46 roku życia.

W  niedzielę dnia 22. lim. o godz. 3 popołudniu odbę
dzie się z kaplWy Boimów obrzęd pogrzebowy, na którj 
zapraszają w  głębokim smutku pogrążeni

flatka, inąż i dzieci.

t

Ulitóast Sklepiński
Naczelnik gminy Zamarslyrsów, Wiceprezes Rady powiato

wej lwowskiej
zmarł po królkieh a ciężkich cierpieniach 19. lutego 1920, 

w  67 roku życia.
Na po1 rzeb, który odbędzie się dnia 21. o godz. 10-t?j 

rano z domu żałoby na cmentaiz Łyczakowski, pozostała 
w  smutku rodzina wszystkich krewnych i znajomych za
prasza.

N a d e s ł a n e .
(Za rubrykę ię redakcja nie bierze odpowiedzialności).

N a j t a ń s z y  d z i e n n i k

UIesterreichesche

JST e l j i r o l o g ; }  e ł .

A D A M  K R A U S
syn Dra Adama i Kazimiery z Baranowskich Krausów
słuchacz praw, b. legionista i sekcjjny piechoty W . P. 
ozdobiony krzyżem I. Brygady Piłsudskiego i krzyżem za 

obronę W ilna
przeżywszy lat 21. usnął w  Panu 15. lutego 1920, opatrzo

ny św. Sakramentami.
Wyprowadzenie zwłok odbyło się we wtorek dnia 17. 

lutego 1920 o g. 11. przed południem z domu żałoby na 
Racie wprost na cmentarz miejscowy.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
odprawione zostało w  kościele parafialnym we czwartek 

19. lutego o godz. 9. rano.
Rawa Ruska d. 15. lutego 1920.

dziennik dla polityki światowej, industrji, 
handlu i przemysłu

w y łą c z a ła  zach^dR iB  p r js n tD ^ n y

wychodzi od połowy lutego.

O  TT IV A  d l a  A U S T R Y I :
Miesięcznie K 14'— kwartalnie K  40 — 
półrocznie K 80 '—  rocznie K  150' —

DLA P A Ń S T W  NARODOWYCH :
w ich walucie krajowej.

Redakcja, administracja i drukarnia: 
W i e d e ń  V I  i . ,  g e i d e n g a s s e  8 .
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O głoszen ia p rzy jm u je  w y łą c z n ie :

BOCK ® HERZFELD
WIEDEŃ I., Adlergasse 6. Tel. 13661,9. HIS

II
SI fi

E C & U N D  ZYC H O W ICZ
architekt, konc. budowniczy 

we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 1. 8.

I M Y I - O f f l l l E  P L E S Y
o r a z

r o b o t y  w c l i o d s ą e o  
w z a k r e s  b u d o w n i c t w a

we Lwowie i na prowincji. 1150

Dentysta Dr. Tadeusz Kasprzycki
ordynuje Lwów  ul. Romanowicza 3. parter (przedłużenie 

ul. Akademickiej). 45

ADW OKAT

Dr. Jarosław Kotayjec
otworzył kaneelarję w  Rawie ruskiej. 1279

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

F f . H esch fe les 1275
ord. 10—12 i 3—5, dh kobiet 2 3 — Sykstuska 16-

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dra. PILECHIEGD pl. Dąbrowskiego 1.
| mostki, koronki, zęby w  kauczuku plombowanie i wyjmo

manie zębów nezbolesne.
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N a d e s ł a n e .

*{ * ^ a^2*esi?t spółek chłopskich 
nisOiJ Ui'jU& {i.ijfó iUU . kupi całe dwory po cenie mo
żliwej. Opisać żądania w koronach lub markach, adreso
wać Homan Lwów Królowej Jadwigi 27. 10U9

Ofiary i pokwitowania.
(Z łożono w  naszej Administracji.)

Na budowy floty polskiej: Z okazji dojścia wornk 
polskich do Bałtyku k i V. gimn. p. Strzałkowskiej 
4‘20 mk. 66‘14 K ; kił V. a IV. gim i. 50 mk.-/Z okazji 
objęcia Bałtyku przez wojska poi. kl. VII. gimn. VI. 
112 50 K

Na plebiscyt górnośiąsk;: Marja Em lja  P. 20 mk.; 
IC D. 10 mk.

Na plebiscyt śląska Cieszyńskiego: st. Remer 
10 K.

Ni plebiscyt spfisŁo - orawski: „Szuszek" 20 mk'.

Na plebiscyt m ażm sko-waim ^skl: ,Zos,a" 23 mk

Na pfcb-scyt mazurskj: IV. gimnazjum klasa III. b 
30 K, 7‘20 mk., kłasa V. a. 50 mk.; Prof. Borecki uzy
skane z rozsprzedaży klucza zamiennego 10 mk|; 
Z powodu objęcia w  posiadanie brzegów  Bałtyku 
szkoła żeńska im. Lenartowicza 100 mk.; K. D. 10 mk.

Na ob onę kresów zactodaich: Lorenz 5 K ; Ewa 
' Granatówna 20 mk.

Na ociemn;atych iswatjdów: Zamiast kwiatów w  
Jtiiu imienin pani Jul'ji Nowakowej składają J. O. Ż. 
150 K ; H. R. 20 Iw, W ygrana por. Dywlna 50 K.

Na wdowy i sir-oty po obroiKach Lw ow a: Lud
w ik Grzeżulko 10 K ; Tadeusz 20 mk.

Na inwalidów — obrońców Lw ow a: Ludwik Grze- 
żatko 10 K.

Na żołnierza polskiego: Ludwik Graeżutko 10 K.

Na ,kap&cę Orląt": Ludwik Grzeżutko 10 K.

Na Ochronkę Pilsudsk ego : Zamiast mszy śwj. 
za duszę męża Bronisława Pawlewskiego w  trzecią 
rwcznieę jego śmierci, Henryka Pawłowska 140 mk.

Na .Ochronę dziecka": Sekcja epidem. Czerwo
nego Krzyża zamiaast kwiatów na trumnę śp. Broni
sława Rojeckiągo, kie o  wnika kolumny epidemicznej 
170 ’ KL

Na brata Alberta: Zamiast wieńca na trumnę śp. 
Franciszka Haraszkiewicza szkoła męska im. Konar
skiego 84 mki 139‘65 K.

M a r s a  g i e ł d y .
Lwów, 19. lutego 1920.

1 W aluly. *
płacą: żądają: transak.:

Ruble carskie po 100 rb. 225-— 245— 2 3 6 -- ■
P ° 5190 rb. 225— 245— —

„ „ drobne 205— 22 — —  •—
„ dumskie (po 1000) 65’ — 75-— —

(P ° 200) 55— 65*— —
Karbowańce (po 1000) 20'— 2 4 -- —
Grzywny (po 500 i wyżej) 18— 22- — —

100 franków franc. 1-i 00-00 1600-2 —
100 franków szwajc. 3200-00 3400-— —

1 sterling *600 00 700- — jB Ł  —
1 doi lar a me 1-3-kański 190 00 000— -
1 ci. Uar kanail. 170-00 — x.
100 marek niem. 250 00 0 0-90
100 lei rumu as .ich 300 00 320— ■ _
Liry  włoskie 1000-00 — ■—

Dewizy. m
płacą: żądtiją: transak.

Wypłata na Londyn 650— 750" — —
„ na Paryż 1450— 1650‘— — •—
„ na Zmych 3150-— 3850* — 3750—
„ na Pragę 22u*00 240-00 —

„ na Wiedeń 70-U 0 80-00 71-50— 72
„ na Berlin 230 - 250— 237—

OGŁOSZENIA.
L e k s r z  i  d e u ł  ? s la

Dr M. Wi&tor
przy placu Ma jackitn.7.uzbie  

gu ^il. Kopernika 
ord. w  chorobach zębów 
jam y ustnej, gardła i nosa, 
Wyjmowanie zębów bez bolu. 
Pracownia sztucznych zębów 
•w kauczuku złocie i platynie 
otwarta od 10-6 bez przerwy.

Nauki1 i wychowanie.

PROi- ESOR filozofii przygo
towuje do egzaminów. 

Adres sklep Zagórski Zielona 
71. 1039

rsrze fylfco fra dni!t* *

y Marysieńce i Koperniku
wyświet la ją  sa lonowy franeus^ii 
dramat w  5 wielkich częściach

p .  *.

/.

W ątkiem  i wiązaniem  clramatyeznem jest m ał
żeństwo m łodego i przystojnego arystokraty. 

Program uzupełnlalą prześlicziie widoki 
z BIARRITZ najpiękniejszej miejscowości 
kąpielowej w poł-dniowej F ran c ji.— s—

P r z e p r o w a d z a n i e  egza
minów z nauki pisania na! Agronom

K&BZYJMUJĘ strojenia i re- 
jieracje Mieczysław Her

man Gródecka 5. Łaskawe 
zgłoszenia fryzjerska praco
wnia. 1208

CO R M Y do wyrobu rur be- 
■ tonow3’cli, Prasy do wyro
bu  dachówek. Cement dostar
cza „Pilot" Lw ów  Batorego 4.

1097

O lE G E  i kuchnie kaflowe 
■ przestawia systemem za- 
graniczm-m, któr3'm zaoszczę
dza 50 procent opału, oraz 
wykonuje wszelkie reperacje 
Butmankiewicz ul. Grun
waldzka 7. 1223

I DOBERMAN czystej rasy, 
jednoroczny za 1000 k. 

do sprzedania. Nabielaka 10. 
I. p. drzwi 6. 1153

I®  JAX mało używany młut 
* *  spręż3’nowy wielkość 2 
poleca „Pilot" Lw ów  Batore
go 4. 1155

g"SZIKRŻA\VA majątku w  po- 
“  bliźu Lwowa tuż prz3’ 
stacji kolejowej wraz z peł
nym inwentarzem żyw’3'm  i 
martwy-m, zaraz do odstąpie
nia, t3'lko katolikowi Polako
wi. Bliższy-ch wyjaśnień udzie
li M. Święcicki Lwów Watowa 
11-4 p. między 3-5 po poł.

1272

OPRZEDAM  salonik otomanę 
dywany pościel oraz roz

maite meble i rzeczy7Małeckie
go 4. parter prawy. 1207

BarrlTO dobrych
t r z y  p a r y  k o n i r o b o 
c z y c h  d o  s p r z e d a n i a
Hotel warszawski plac Ber

nardyński. 1244

Kupno i sprzedaż.

EtSAJKORZYSTNIEJ! sprze- 
daje i kupuje się meble, 

garderobę, urządzenia dóiuo-

S/AM1EN1CA II. p. z komfor- 
- ’1 tern oranżerją i 400 s. sadu 
koło koleji za 480 tys. kor.

maszynie i wydawanie świa- żonaty z długoletnią praktjdo. 
dectw w  konc. szkole piśaniaukońezoną szkołą rolniczą w  
„Irena" 47. Leona Sapiehy |I)ublanach i chlubnemi świa- 

117&dectwami poszukuje posady
----------------------------  ---------------- od kwietnia 1920. Zgłoszenia

pod „Agronom" Krzywcze nad 
Dniestrem restante. 1230

komisowym L ’Occasion pasaż Grunwaldzka I. między 1-ą 
Hausmana 8. 9 6 ł‘a 3-ą, 1245

Posady i prace.

do nauki drukarskiej 
10 z ukończoną 3 kl.

Mieszkania.

,„b w j d g ^ a o o
przyjmie A. Goldman, drukar 
nia Sykstuska 19.

O AJSTRA kołodziejskiego:

pokoju z kuchnią w  dzielnicy 
VI. Wiadomość pod „I. li. 
139“ do Admin. „Kuriera*. 1216

inteligentnego, obznajo 
mionego z wyrobem wózków,! 
powozów i wozów' gospodar-j 
skicli o ile możności znającego 
tokarstwo poszukujeSzkoła in- 
inwalidów w  Lipowicy górnej 
natychmiast. Warunki według 
umowy, mieszkanie, światło 
dla . nieżonatych na miejscu, 
wikt za niższą opłatą, udogo-jjjf 
dnienia w  aprowizacji.

3 Ą  POKOJI z komfortem 
gdziekolwiek szukan. 

Pomogę w  naukach, egzami-, 
nach, pośrednictwo wynagro
dzę. „Profesor", Biuro Soko
łowskiego. 1219

na" Leona Sapiehy 47. 1181
OKOJE z utrzymaniem dla 

i przyjezdnych Kurkowa 5. 
l-b2  drzwi 5. 1537

ij&ZiĄDCA m łodyg uzdolnio-j  ----------------
■ ¥  ny poszukiwany. Zgło- BjjJOSZUKUJĘ zaraz lub od 
szenia pisemne, z parsam i 1. marca 1-3 pokoji nme- 
świadeetw, które zwróconeibłowanych z kuclinią i ła
nie będą, przyjmuje Czayko\v-|zienką Za pośrednictwo mogę. 
ski Batorego 38. między 2-3 lać 3"3;g. deserowego masła, 
godziną. 121)3 Zgłoszenia Jagiellońska 8.

................... 1247

LEŚNICZY bez egzaminu 
bezdzietny długoletni pra 

ktyk pragnie zmienić posadę 
Agencja Kostiuka Lwów  Ko
pernika 19. 1231)

drzwi Nr. 4.

POSZUKUJĘ lokalu na ma
gazyn w  Rynku lub w  

pobliżu. Zgłoszenia proszę do 
sklepu Rynek 34, 1278

Harm onia
w CzortKowie

poszukuje rutynowanego ka 
pelmistrza. Zgłoszenia i  po
daniem warunków, przyjmuje 
Kazimierz Tokarski w  Czo; t- 
kowie. 1258

P o m o c n i k a
handlowego

lepszą siłę z działu fam  i 
mateijałów i droguerji poszu-j 
kuje handel Juliana Polaka 
w  Stanisławowie. 1280

S POKOJE, kuchnia, sień 
umeblowane, bez elektryki 

do wynajęcia od marca Cho 
rąźczyzna 24. 1. p. 1268

BŁKIIKSZKANIE we Lwowie 
HWB 3 pokoje, kuchnia, kom
fort zamienię na takież lub 
większe mieszkanie w  Krako
wie. Zgłoszenia do Admin. 
„Kurjera" pod „Kraków".

1266

Różne.

Z A wyrobienie posady w  
celu odbycia praktyki w  

banku lub podobnej instytucji 
wynagrodzę sowicie. Warunki 
posiadam. Dyskrecja zape
wniona. Z  podaniem warun
ków pod „Rachimkowicc" do 
Admin. 1282

PAROW A farbiarniu i pral
nia chemiczna Marji Zduń- 

czylc i Jana Gawrońskiego 
przy ul. Króla Leszczyńskiego 
przyjmuje wszelką garderobę 
do farbowania i czyszczenia 
Kantory: Akademicka 15.
Hetmańska 6. Pańska 11. 
Rzeźbiarska 5. Piekarska 1.

1U78

RMSATHRY seminarjaluej 
Kurs wieczorny od 6-ej. 

Zarząd Zacnarjewicza 3. 1270

AJĘCIA poszukuje panien- 
“ *  ka Polka ze szkołą \vy- 

! działową pisze na maszynie! 
I włada jęz. niemieckim, z dol
ina w  malarstwie. Zgłoszenia 
pod „L. N-“ do Admin. 1269

L tC N A  J3 f K O W SK ILG O
poszukują rodzice Justyn 
Anna. Ktoby wiedział miejsce 
zamieszkania poszukiwanego, 
proszony jest o zawiadomię 
nie rodziców Dod adr. Lublin, 
szpital szarytek, Justyn Byko 
wski. 12611

SKŁAD F O R T E P m N o W  I PIANIN

W- c  u 1U S Z K o
ui. Zim oroaicza 10. — Kupno, sprzedaż, zamian 

instrumentów pod korzystnymi warunkami.

Szczecina I chmiel
w większej ilości do sprzedania

Oferty sub W PB. 838 456

c ł o  B i u r a  o g ł o s z e ń

itmiułie itlcze Go atips i sprnim tai
w Warszawie (SYNDYKAT)

podaje do w iad mości, iż w dniu
24. lutego r. b. we wtorek o godz. 10. rano

odbędzie się*
Z e l o r a m e  c z ł o u l r ó w

w dużej sali C.T. R. W arszawa, Kopernika 30. j
Porządek dzienny obejmuje przyjęcie ustawy, w y bory ! 

Rady Zarządzającej i Zarzadu i zatwierdzenie regulam inów.;

Komitet O rgan iza cy jn y .

Buchaltera-bilansistę
z dłuższą praktyką tylko w  pierwszorzędnych 

instytucjach poszukuje 1271

Spółka drzawna firm:
„Baiulec” i „Towarzystwo OfiMSewy”
Lwów, AftademicKa 23,

pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Objęcie posady ma nastąpić 1. marca br.

SzczotKi wszelkiego rodzaju
poleca najtaniej

L u d w i k  H o s z o w s k i
Główmy skład farb i materjałów 32

fjirm, u l i c a  a k a d e m i c k a  Ł 3.

IP.T. wojskowym, krawcom szmuklerzom, czapkarzom

poleca po cenach zeszłorocznych
sznury, szutaże, borty, wypustki, wężyki, guziki, 
litery i liczb3’ oraz wszelkie dystynkcje, jedyny 
CHRZEŚCIJAŃSKI Magazyn przyborów wojskowych

perfumerji „Wanda“ LW‘3w, f i
H C T B a a g a  'a a a jg m js B S B tm
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V I I I .  Z w y c z a j n e  W  a l n e  Z g r o m a d z e n i e
■ V |

A K c j o a a r j u s z ó w

t

2.

3.
4.
5.

^  & v  s* m i  n j  i m v J  j * « V- ■ w e  i lL a w ^ o ^ n r iL ®
[ p r z e d t e m  E h l l e y j s y e g o  E i ś sn sk ls g o  E r e % t e s e s j O  7 3 ® .  ś k ,  c e  - t a f i e ]

o c Ł l^ s ę s c a s s i©  s i ę

sslb©ię3 gini^ 2© 192© b°« © gcs^SH 5®ej p^poh w lo
kalu Banku, pray o i  T raecie^^ M aja L  5i 

x nnftspnfricyś obrad:
^ i? r . 't w o s a ,a i i I e  z  c z y n n o ś c i  B a n i u  z a  r o k  ID  9 .

S p r a w o z d a n i e  E a d y  Z a w i  ( ł o w c z e j  o  z a m k n i ę c i u  r a o l ł l i n k ó w  z a  d z i e s i ą t y  r o k  a d m i n i s t r a c y j n y .  

W n i o s k i  R a d y  Z a w i a d o w r c z e j  w  p r z e d m i o c i s  r o z d z i a n a  c z y s t e g o  'z y s k u . .

Podwyższenie kapitału akcyjnego Banfen. ' - ■
W y b ó r  '6 c z ł o n k ó w  R a d y  ' Z a w i a d o w c z e j  w  m i ; j b c e  w y l o s o w a n y c h  { § ,  S 3 . s t a t n t a ) .  12 6 0

Pp..: Akcjonariąszi, chcący -v?z?ąć udshi? $  DOtfygszeoi Walnom gromadzeniu,. Winni z o i h ł :  
swe afccjs najpóźniej do 5. 'śliarco ,jfc r. w kssNj Banku we Lwowie wsjlędnie w Gddkta-' 

. lach, W Krakowi! lub Lublinie.
lada Zawiadówcża

Z ie m sk ie g o  łBanfcu  K red y to w ego  Toro. af$e. w e bw ow ie.
W e Lwowie, dnia 1? lutego 1920.

M ĘŻÓWwjfiwi&flil 33 p i  p i  19. bm
- n a d z w y c z a jn ą . ,  

w i e l f c ą . | c m e d j ę  p t .  a s -. f e B S M s L :  F * o ^ 3 r a S 3 S r

n a d t o -  s e i t t a s a ^ p i p a  a l l t i i a f

£QZAR TEA TRU  lO Z M A IT feC l w ifa fiiz aw fe
W lm m ^ A P i i  K e | M i r | ^ S  
lanaW^wLa, ul JŁRol&ji. 23

! poleca ,210

-śnlad-ama, obiady i kolacje
z‘2 eh dań K 10.

Zmąt! dóbr i mm Wisienka p. $ą\mw
przyjipie zar'az:

2 leśniczych rewirowych z fachowem wy
kształceni Im  :izą icę-ekoncma za szk. roln. i 
dłuższą praktyką, klerown. pł ga motorowego 
„btock“ I 6 ga jowych. Zgłoszenia pisemne z od
pisami świadectw i  referencji przyjmuje dyrektor 
Grabowski Lw ów  Hotel fvrakowski. 1262

K a ż d y  p a l a c z  vnm \ p r z p t ó ;
m tutki i bibłślki ćygireto^ 

*

U

39 O L A L I '
t S £ \  X l £ L j l e j > . ^ S E € » « 2 5

iH h  e n r 7 f i l i ? r h  S33 morgów łąk-nadających Sio 
12 w|si fctSPŚSlSSO do parcelacji po 3000 k. Sąd 

powiatowy fcąka. Kasa ogniotrwała Anv-auder et Cie Nr. 0. 
; Wiadomość u p. Romana Szkirp.ana Lwó.v Zamkowa 2.

1.174

L INĘ stalową 14 mm. gru- 
hości 52 m. długości na

dającą się do wyciągu oso
bowego zakupi natychmiast 
Zarząd Hotelu Georgea. 1250

ftap i& a l Z a k ła d o w y  H k« 3,Q00-00£L
Pod powyższą firmą powstaje w Warszawie pierwsza wielka fabryka korków do bniclek i wyrobów korkowych (izolacje korkowe, linoleum) 

kapitałem zakładowym 3 milionów marek, podzielonym na 6,000 akcji po Mk, 500. Zapisy i zaliczki 35 prc. t. j. po Mk. i 75 na każdą ak
ii? przyjmują:

3a..u Handlowy w Warszawie i Oddziały: w Będzinie, Częstochowie, Kaliszu, Kielcach, Kutnie, Lublinie, Lodzi, Mławie, 
óstrowcu, Piotrkowie, Radomiu, Raa >msku, Sosnowicach. Włocławku i Zawierciu.

Bank Swilecki, Potocki/i S-ka Tow, Akc, w  Poznania i oddziały : w Inowrocławiu, Gdańsku i Warszawie- 
Bank Przemysłowy dla Królestwa Gatreji i Lodomerii z W, Księstwem Kiakowskiem we Lwowie i oddziały: 

Krakowie, Krośnie Rzeszowie, Dąbrowi* Gór., Drohobyczu, Borysławiu, Ja ś le  i Stryju.
Pomimo olbrzym, ego spot rzebo wania korków i wyrobów korkowych, kraj nasz nie posiada’" W i 21 kj  2 0 C przemysłu korkowego 1 Zabór ro

syjski zasilały' fabryki w  Libawie, Rydze i Odesie ; zabory pruski i austrjaeki —  fabryki niemieckie. Cudzoz iemcy zabierali z ziem polskich 
Bilionowa zyski !  Wielki Przemysł Korkowy zatrudnia tysiące rąk roboczych. Dzięki ogromnym obrotom daje akcjonarjuszom wysoką dywidendę. 
.jEBie&ESwen-e pieniędzy w  akcjaeh wielkiej, fabryki korków jest irkćtą  pewną i korzystną. Pokaźną ilość akcji rozbiorą poważni konsumenci j a k :' 
" r e w i r y ,  Fabryki Chemiczne i Wód mineralnych, Apteki i Drsgęrje, Dystyjarni-s i Rozlewnie Win. i Wódek, rozumiejąc doniosłość 
'O W Siaą ia akiego przedsiębiorstwa, opartego “ a zdrowyeh zasadach b az  Spekulacyjnych celów. Wielki Przemysł Korkowy ureguluje cei,v tych 
wrobów i uzdrowi rynek, /

Prospekty i deklaracje, oprócz powyżej podanych banków, wysyła i wszelkich informacji udziela- 10

Biuro „S?ĆŁK1 AKCYJNEJ POLSKIEGO FR£EMY§ŁU KORKOWEGO W  WARSZAWIE,
ui, Źórawia L- 1., — Telefon 1^3-11, czynne od 10— i  i od 3— 6 popołudniu  

Założyciele : JAN POiOGKI JAN SOTG1K JAN SO!3IESZeZAtiSKI
Fabryka Korków Lab. chem. „Janis“ Przemysłowiec.

. ——  - ,       ■ ■ ------
hnikieti Artura Goldmana we Lwow ie, Sykstuska 19. ' y ' ' j

KOŃ wierzchowiec do sprze
dania. Wiadomość w  Za

rządzie Pasażu Mikclascha. 
Oglądać można u dozorcy 
przy ul. Mickiewicza 14. 1277

FOLW ARK z  budynkami z 

wkładem 600.000 kor ku
pię, w illę jednopiętrową przy 
tramwaju, za-az do zamiesz
kania, za 200.000 kor. sprze- ' 
dam przez Dom komisowy 
„Hipoteka” Lwów, Leona Sa
piehy 9. 1273

S ^ O  sprzedania męskie ftr- 
tro w bardzo dobrym sta

nie, podbite tchórzami, z koł
nierzem bobkowym W iado
mość przy ul. Andrz. Poto
ckiego 8. I. p. od 41 do 13 
(drzwi na lewo) Handełesi 
wykluczeni. 1255

Redaktor odpowiedziały: Tadeusz Stroińską


